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Dziennik dla wszystkich illustrowany.
Lwów, dnia 27. Marca 1890 r.

„G o n iec " i „ Is k r a "  w y c h o d z ą  k;iżde po dw a  ra z y  n a  m ie s ią c ,  w c z w a r tk i  — r a z e m  cz te ry ,  lub  p ięć  r a z y  m ie s ię c z n ie .  P r e n u m e r a t a  na obydwa 
pism a  w ynos i  tak  w m ie jsc u ,  j a k  i n a  p ro w in c j i  k w a r t a ln i e  2 z ł r . ,  p ó ł ro c z n ie  4  z ł r . ,  ro c z n ie  8 z ł r .  W  po zn ań sk ie i r .  i w N ie m c z e c h  16 m a re k  roczn ie ,  
we F r a n c j i  i in n y c h  k r a j a c h ,  o raz  w A m e r y c e  p ó łn o c n e j  20 f ra n k ó w  (4 d o la r y ) ;  ro czn ie  w A m e ry c e  p o łu d n io w e j ,  w B ra z y l j i ,  A u s t r a l j i  i in n y c h  k r a j a c h  
z a o ce an o w y ch  25 f ra n k ó w  — s tosunkow o na k w a r t a ł  i pó ł  roku.  Z a  o g ło s z e n ia  o p ła c a  się  8 ct. za  w ie rsz  d ro b n e m  p i s m e m ,  lub  za jego  m iejsce .  O p ła t a  
od og łoszeń  w iększych  s to sow nie  do um ow y. Z a  g r a n i c ą  o g ło sz e n ia  p r z y jm u ją  w szys tk ie  b iu r a  og łoszeń .  P r e n u m e r a t ę  i w sze lk ie  na leży tośc i  p rz e se ła c  
n a jd o g o d n ie j  p r z e k a z a m i  pocz tow ym i lub  w l i s t a c h  re k o m e n d o w a n y c h ,  albo  pie”n i ę ż n y e h : do Adm in istrac ji „G ońca" i  „ Is k ry "  w c L w o ­
w ie, u lica  K raszew sk iego  1. 23. Z  A m e ry k i  n a jd o g o d n ie j  p r z e se ła c  p r e n u m e ra tę  d o l a r a m i  p a p ie ro w y m i  w  listach rekom endowanych. L i s ty  

p o w in n y  być f ra n k o w a n e .  N u m e r a  o d n o sz ą  się zaw sze  do m ie s z k a n ia  każdego  m ie jscow ego  p r e n u m e r a to r a .

W łaściciel i  naczelny redaktor : M . D .  C h a m s k i .

Ś. p. Władysław hr. Plater,
założyciel Muzeum raperswylskiego.

(R y s o w a n e  /. fo to g ra fii z a g ra n ic z n e j —  P a trz  a r t y k u ł pod tym  sam ym  ty tu łe m ).



Od Redakcji i Administracji.
D wie obecnie drukujące się powieści ukoń­

czone zostaną w krótce. — Rozpoczęliśmy rok 
nowy naszego wydawnictwa — chwata Boga : 
t r u y n a s t y .  Po ukończeniu się tych powieści, 
rozpoczniemy nowe natychm iast, urozm aicając 
treść literacką i illustracyjną „Gońca" i „ Isk ry "  
ku ogólnemu pożytkowi i zadowoleniu naszych 
czytelników. Szumnych zapowiedzi nie piszemy, 
bo szkoda na to miejsca — znamy się dobrze, 
a co raz więcej zw iększająca się liczba czy­
telników  i prenum eratorów, w kłada na nas 
obowiązek służenia dobru publicznemu gorliwie 
i uczciwie, przenosząc in teresa narodu polskiego 
po nad w szystko...

Szanownych pp. abonentów zalegających 
w prenum eracie, prosimy usilnie o odnowienie 
bieżącej i zalegającej prenum eraty, gdyż za­
ległości tak ie  są dla wydawnictwa bardzo ucią­
żliwe i po prostu krzyw dę jego interesom 
w yrządzają. Z w racam y też bliższą uwagę pp. 
prenum eratorów  w Ameryce zam ieszkałych i 
proeimy ich o odsełacie zaległej prenum eraty, 
bo osobna z nimi korespondencja je s t  kosztowna.

W szelkie pieniężne należytości przesetać 
należy w liście rekomendowanym, lub p rzeka­
zem pocztowym: Do Administracji „G ońca” 
i „ I s k r y ” we Lwowie ul. Kraszewskiego 
liczba 23.

r __

S. p. Władysław hr. Plater.
(D o  p o r t r e t u ).

Niedawno zmarł w Szw ajcarji  w zamku 
R apersw ylsk im  W ładysław  hr. P la te r ,  z a ­
łożyciel znanego m u zeu m , który w os ta ­
tn ich la tach  życ ia  wywoła! n aw e t  ostre 
sądy o swojej osobie. Po  śmierci P la te ra  
okazało  się osta teczn ie , że zm arły  pozo­
s taw ił  in te resa  w nieładzie, ale pamięci 
jego n ik t  nie ma p raw a  szkalować.

Ś. p. W ład y s ław  hr. P la te r  żyl długo, 
bo blisko la t  ośmdziesiąt i przez ten cały 
czas służył swojej ojczyźnie, wiernie jak  
m ógł, i umiał. P raw d a ,  że w służbie tej 
więcej było dobrych chęci, jak  is to tnych  
czynów, więcej nie raz  rozgłosu, jak  p ra ­
wdziwych rezu lta tów  — były także  błędy 
i m rzonki — ale służba publiczna ś. p. W ła­
dys ław a  hr. P la te ra  była w ierna , n a c e ­
chow ana  głęboką, dob rą  w ia rą  i miłością 
dla Polski. Ś. p. P la te r  miał dużo n ieprzy­
jaciół, chociaż św iadczył wielu dużo do­
brego, a że pomimo swego s tan o w isk a  nie 
o d zn acza ł  się sam odzielną in te ligenc ją ,  
więc ła tw ie j go było kry tykow ać , a naw e t  
ośmieszać, jak  kogo innego... S. p. P la te r  
wybitne swoje s tanow isko  w społeczeń­
stw ie polskiem zawdzięcza  ty lko szczeremu 
patrjo tyzm ow i posuniętemu aż do osobistej 
ofiarności — to jes t  jego praw dziw ą, oso 
b is tą  zasługą  i za to też  należy się p a ­
mięci zmarłego c z e ś ć , uznan ie  i w dzię­
czność od narodu polskiego... Podając w i ­
zerunek  ś. p. W ła d y s ła w a  h r .  P la te ra  i 
tych  k ilka  słów —  dajemy, właśnie, pu­
bliczny w yraz  hołdu dla jego zacnej patrjo- 
tycznej pracy za życia, i pamięci o niej po 
za  grobem...

O d  r ę k i .

=  Sprostowanie.
Odnośnie do pewnego ustępu kro n ik i z  tam ­

tego św iata, zamieszczonej w poprzednim nu ­
merze „ Isk ry “ , zwrócono nam uwagę, że p. 
D r. Goldman poseł na Sejm, nie je s t już p re ­
zesem, ani protektorem  tow arzystw a Agudas 
Achim (Przym ierze braci) i, że z redakcją 
„O jczyzny" przez to tow arzystw o w ydaw a­
nej —  nie ma żadnego związku. Sprostowanie 
to z przyjemnością umieszczamy.

== „Gazecie Polskiej w B erlin ie".
Niepodobało się „Gazecie Polskiej w B er­

lin ie" to, cośmy przy  zamieszczeniu po rtre tu  
T. Jeske-C hoińskiego w jednym z poprzednich 
numerów „G ońca", zamieścili, bo „gdy jego 
s ta rzy  koledzy czy ta ją  takie rzeczy, budzi się 
w nich ciekawość dowiedzenia s ię . czy to 
wszystko prawda, co „Goniec" lwowski p isze1*...

„S tarym  kolegom" musimy przypomnieć, 
że z jednego drzewa może być krzyż i łopata 
i, że gdyby w nich „obudziła się ciekawość" 
do zajęcia się ruchem literackim  polskim, toby 
dowiedzieli się o tern, czego dziś o Jeske- 
Choińskim nie wiedzą. Czujemy się więc w obo­
wiązku pouczyć tych panów, iż T . Jeske-C ho- 
iński przysporzył więcej dobrych pras lite ra ­
turze p o lsk ie j, aniżeli jego „starzy  koledzy" 
w B erlinie p rz e c z y ta li, w o g ó le , dobrych 
polskich książek i że, jako k ry ty k  w bieżą­
cej lite ra tu rz e  zajmuje tak ie  stanowisko wy­
bitne, Że nie jeden ze „starych kolegów", 
gdyby żył do końca św iata, toby się na nie 
nie w drapał... Niezasłużonych pochwał nikomu 
nie piszemy, a z Choińskim w zapatryw aniach 
literackich nie raz  się nie godzimy —- czemu, 
zresztą , i w tym numerze, dajemy w yraz — 
ale zawsze i wszędzie oddamy hoid p raw dzi­
wemu talentow i i pożytecznej pracy.

„G azeta P o lska w B erlinie" pisze, że p. 
T. Jeske-C hoiński, je s t „po prostu T. Je sk e " . 
Czy i to je s t solą w oku „starym  kolegom", 
że do rodzinnego nazw iska polskiego autora 
przyrosło nazwisko literack ie , k tó re  sobie zdo­
był talentem  i p racą? ...

„G azeta Polska w B erlin ie", k tó ra  przed 
kilkn tygodniami nazyw ała się jeszcze „ P ra ­
wdą" —  a właściwie ja k iś  „s ta ry  kolega", 
k tó ry  tam w niej siedzi, lepiejby pomyślał o 
tem, czy w istocie je s t potrzebna w B erlin ie 
gazeta polska, skoro wśród kilkudziesięciu ty ­
sięcy tam mieszkających polaków nie może so­
bie znaleść, ani m aterjalnej podstawy, ani 
umysłowej powagi... D ałoby się o tem dużo 
powiedzieć, czy z w yjątkiem  A m eryki, po trze­
bne są pisma polskie po Berlinach, P aryżach , 
Londynach, G enew ach, zwłaszcza, że polacy 
tam przebywający czasow o, lub osiadli nie 
chcą ich, ani czytać, ani prenumerować i szu­
kają pism z kraju  przychodzących, w których 
w każdym razie znajdują owoce prawdziwych 
talentów  literackich i publicystycznych, a nie 
elnkubraeje w ygryw ane, jak  niemcy powiadają, 
przez dobrych ludzi, ale złych m uzykantów ...
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=  Z  polemiki.
Niedawno czytaliśm y w warszawskim 

„W ieku", ocenę jednej z osta tn ich  powieści 
Marji Rodziewiczówny A rty k u ł był podpisany 
przez T. Jeske-C hoińskiego i to, właśnie, daje 
nam powód do napisania kilku stów o tem. 
Je śli mamy prawdę powiedzieć, zdziwiliśmy 
się po prostu nie surową oceną Choińskiego, 
ale obniżaniem w czambuł ta len tu  powieścio- 
pisarskiego Rodziewiczówny i to z powodu 
jednej jak ie jś  powieści wydrukowanej, jeśli się 
nie mylimy, w fejletonie „K urjera W arszaw ­
skiego" —- powieści, k tóra, rzeczywiście, je s t 
słaba, ale odnośnie do tego w szystkiego, co 
napisała Rodziewiczówna, nie może przecież 
służyć za podstawę do ogóluoj oceny au tork i. 
Coś je s t w tem w ystąpieniu Choińskiego, co 
raz i nie miło —  jak iś  oddźwięk pewnej au ­
torskiej zazdrości, k tó ra  ciemne kładzie oku­
la ry  na oczy k ry ty k a ... Jaske-C hoińsk i m ie­
szkając w W arszaw ie nie czytał, widocznie, 
tych powieści Rodziewiczówny, k tóre druko­
w ały się we Lwowie w ostatn ich  czasach. 
T a k ie : S za ry  proch i M iędzy ustam i, a brze­
giem puharu , że już o dawniej tu  drukow a­
nych nie mówimy, przew ażą całą fnrę różnych 
nowel i nowelek drukowanych po w arszaw ­
skich pismach... P raw da, że Rodziewiczówna 
często w swoich powieściach nie liczy się 
z rzeczyw istym i sto su n k am i, że bohaterom 
swoim każe spełniać nie raz  nadludzkie rze ­
czy, że w ytw arza sytuacje nieprawdopodo­
bne —  ale ta len t to na wskróś samoistny aż 
do oryginalnej fantastychności i rozczochra­
nia — nie podda on się żadnej recepcie, ża­
dnym przepisom literackiej k ry tyk i... S ty l na­
w et Rodziewiczówny ma właściwą jej cechę i 
barwę. J e s t  to autorka, k tóra nie w zięła nic 
od nikogo. —  Przez to, że je s t tylko sobą, 
je s t już niepospolitą au torką...

=  O trzym ujem y pismo następujące:
„Z powodu umieszczonego w piśmie „ Isk ra"  

N r. 68. z r. 1890 arty k u łu  p. E ry k a  Jach o ­
wicza, z ty tu łe m : Rozbój.

Z rokiem 1887 wygasły według obowią­
zującego u nas praw a, w szelkie praw a w ła­
sności do prac ś. p. S tan isław a Jachow icza, 
a  ponieważ w handlu księgarskim  sprzedaw ane 
edycje są bardzo drogie, wydałem edycję kon­
kurencyjną tanią, a pomimo to ozdobną, tak  
samo, jak  się to sta ło  z pismami Mickiewicza, 
S łow ackiego, W asilew skiego, W ilkońskiego 
i t. d., które poprzednie sprzedawane były po 
wygórowanej cenie, a te raz  są nadzwyczaj tan ie . 
N iepojętą je s t przeto dla mnie draźliwość p. 
E ryka Jachow icza z tego powodu, k tóry  do­
skonale o tem wie, a pomimo to t e n d e n ­
c y j n i e  w swem ogłoszeniu o w y g a ś n i ę ­
c i a  p r a w  z a m i l c z a ,  widocznie w in tencji 
wprowadzenia w błąd opinji publicznej. W szak  
naw et tak  poważna in sty tuc ja , jak  „M acierz 
Polska" przedrukow ała „ P ana T adeusza11 po 
wygaśnięciu praw  autorskich, a naw et k się ­
garnie lwowskie „K sięgarnia P o lska" , księ­
garn ia  Łukaszewiczowej i in n e !

Z  sz a c u n k ie m  
W . Chaberski 

w ła ś c ic ie l  konccs .  a n t y k w a m i  i h a n d lu  nut .

Odpowiedź na to, po zasiągnięciu bliższych 
szczegółów i okoliczności, damy w jednym z n a ­
stępnych numerów.

=  N otatka zacności.
Nie bardzo skłonni jesteśm y do pochw ał, 

bo też i nie ma, tak  bardzo za co i z czegu 
się chwalić —  czasem, jednak, powszednie ży ­
cie nasze podaje nam fak ta  godne publicznego 
uznania.

Oto jeden z takich.
J e s t  we Lwowie hum anitarne Tow arzy­

stwo „S kala" . Zacne tendencje i pożyteczna 
działalność tego tow arzystw a, są, dobrze znane 
miastu. W  „S kale" , je s t dyrektorem  p. Józef 
Szerem eta —  właściwie, je s t on duszą stow a­
rzyszenia, dla którego z całą gorliwością, po­
święceniem i miłością pracuje od la t dzie­
sięciu. D nia 19. marca za tę zacną pracę 
uczcz nc dyrek tora „S kały" ucztą, na k tórej 
wręczono mu, jako upominek, piękny zegarek. 
W zruszony, ze Izami w oczach dziękow ał p. 
Szerem eta i za serdeczne toasty , i za upo­
minek...

Więc niby powinien być ju ż  koniec...
Jednak  posłuchajcie dale j!...
P an Szerem eta idzie z darowanym ze­

garkiem  do zegarm istrza  od którego był ku- 
pioDy, płaci mu 2 złr. za „obciągnięcie", od­
biera sto złotych reńskich, k tó re  dano za ten 
zegarek i pieniądze napowrót uzyskane składa 
w kasie T ow arzystw a „S kała" ...

Gzy to nie piękny czyn?...
Pan Jó z ef Szerem eta przynosi zaszczyt 

„S kale" ...

Złowroga piękność.
P r z e k ł a d  z a n g ie l s k ie g o  E .  H .

przez autorkę  ,,Miłość jego źy tia1-

(C iąg  d a lszy ,  p a t r z  N r .  68 „ I s k ry " ) .

— W strzym ał się chwilę, następnie mó­
wił spokojniej, gdyż poprzednie słowa wy­
powiedział z niezmierną, chociaż powstrzy­
mywaną, namiętnością.

—  Przyszedłem tu prosić cię, żebyś mi 
dopomógł w razie potrzeby, ale teraz...

— O, mój drogi, — przerw ał mu West, — 
przyjaźń się nie waha. Żałuję, cierpię nad 
postanowieniem twojem —  lecz się niczemu 
nie dziwię; natura twoja je s t  tak odmienna 
od mojej. Żądaj odemnie wszystkiego, jeśli 
tylko pomoc moja p rzyda tną  ci być może, 
licz na nią zawsze, a skoro tu chodzi o 
szczęście twego życia, dajże ci Boże do­
piąć celu!
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— Niech ci Bóg nagrodzi, wierny przy­
jacielu, —  rzekł Devereux wzruszony. Nie 
był w stanie powiedzieć więcej.

Po chwili jednak  zapanował nad sobą 
i w krótkości opowiedział doktorowi, czego 
się dowiedział od pani Merville. Był to b a r ­
dzo słaby ślad, co prawda, lecz W est miał 
niezachwianą wiarę w zdolności śledcze De- 
vereux’go, i rzekł z przekonaniem :

—  Taka poszlaka w ręku wielu byłaby 
n ic z e m ; lecz gdyby mi chodziło o ukrycie 
się przed tohą, nie chciałbym żebyś tyle 
wiedział o mnie.

Upłynęło zaledwie pięć minut, a Dave 
Devereux pędził znowu kabrjo le tem , lecz 
tym razem na stację Świętego Pankracego.

ROZDZIAŁ X X I .

Odnaleziona

Przy pomocy zręcznie przeprowadzo­
nych poszukiwań, Devereux dowiedział się, 
że lady, podobna do opisu, jaki podał, w noc 
przez niego wskazaną, wzięła bilet pierw­
szej klasy do Manchestru. Dave zapytał 
kiedy następny pociąg odchodzi do wspo­
mnianego miasta i zatelegrafował do Ellisa, 
żeby przybył natychmiast na stację Ś. P a n ­
kracego.

Ellis stawił się niezwłocznie, a pan 
objaśnił go o wszystkiem.

— Nie mogę, — rzekł, — przez wzgląd 
na  miss Carolan, poszukiwać jej po hote­
lach w Manchestrze. Łatwo by mnie ktoś 
mógł poznać, a gdyby nazwisko moje po­
łączono z jej im ien iem , dobra jej sława 
ucierpiałaby na tern. Ty się dowiaduj o nią, 
a mnie zdawaj sprawę o wszystkiem.

Devereux, przybywszy do Manchestru, 
s tanął w hotelu Clarence.

-■  Zdaje się, — rzekł do Ellisa, — że 
miss Carolan tu była. Musiała wstąpić do 
jakiegoś hotelu, przyjechawszy do tegc m ia­
sta. Clarence je s t  w pobliżu dworca kolei, 
a ponieważ nosi nazwę hotel des etrangers, 
chcąc uchodzić za cudzoziemkę, musiała go 
uznać za stosowny dla siebie. W każdym 
razie, niewiele tu je s t  pierwszorzędnych h o ­
teli. Miss*Carolan zbyt jes t  rozumną, żeby 
się miała zatrzymywać w jakiem podrzę- 
dnem miejscu, znajdując się w nleznąjomem 
mieście, zwłaszcza, że gdzie się tylko po­
kazała, musiała zwrócić na siebie uwagę. 
Spróbuję zasięgnąć o niej w iadom ości; może 
nieznacznie wyciągnę coś z numerowego. 
A ty się dowiedz tymczasem w innych ho­
telach i przyjdź do mnie wieczorem.

P an  i s ługa rozeszli się w różne strony.
Devereux nie uważał za stcsowne po­

dawać własnego nazwiska. Zapisał się jako 
mr. Grahame, wydał rozkazy i wkrótce sie­
dział sam w ładnym  bawialnym pokoiku, 
więcej może oddalony od Vidy, niż po­
przednio.

Jedno udręczenie spadło mu z s e r c a : 
nie potrzebował lękać się o ukochaną. Cho­
ciaż z tym  instynktem silnej kochającej 
męzkiej natury, potrzebującej ochraniać i 
zasłaniać drogą osobę, drżał na samą myśl, 
że kobieta którą kochał, błądziła samotna 
po świecie, wiedział jednak że jej nie grozi, 
przynajmniej na razie żadne niebezpieczeń­
stwo. Bezwątpienia, piękność Yidy narazić 
ją  mogła na przykrości, które nie grożą 
zwykłej kobiecie, ale też żadna inna nie 
je s t  lepiej uzbrojoną do stawienia czoła tym 
napaściom, nad to dziewcze z pozoru stwo­
rzone jedynie  do życia przepychu i blasku.

— Żaden Gavroche, —  rzekła raz śmie­
ją c  się Devereux’m u ; — nie nauczył się

wcześniej odemnie dawać sobie radę w ży­
ciu. Nie znaczy to, że łaziłam po rynnach 
i latałam czepiając się za powozami. N ie ; 
byłam cyganką w jedwabiach i batyście — 
czasem, co prawda, nie zawsze. Poddasze 
znam równie dobrze, jak salony, a raz, przez 
ciąg całego tygodnia sprzedawałam kwiaty 
w Kolizeum, w Rzymie. Miałam wtedy dzie­
więć la t; widzisz pan zatem, że potrafię 
dać sobie radę i nie obawiam się nędzy.

Jedyny raz tak wyraźnie napomknęła 
o swej przeszłości, a Devereux, wspomina­
jąc to w obecnej chwili, zadawał sobie py­
tanie, czy nie uczyniła tego z um ysłu?  Po­
służyć to mogło za wskazówkę, że była n i ­
skiego pochodzenia. W każdym razie, nagłe 
zmiany majątkowe nie  bywają rzeczą zwy­
czajną w uczciwym bycie, lecz Dave miał 
p rzekonanie , że jeśli było coś nagannego 
w jej przeszłości, nie z jej to pochodziło 
winy. Czyż mogła być odpowiedzialną za 
to, co ją  spotykało w dziecinnym wieku? 
Widocznie jednak musiała być wychowaną 
zbytkownie, bo gdy ją  Devereux zapytał, co 
ją sKłoniło do obrania sobie tak niewłaści­
wego zajęcia, odpowiedziała

— Cóż miałam rob ić?  Była to nagła 
zmiana losu. Naraz znalazłam  się sama, bez 
kawałka chleba. Umiałam g ra ć ,  tańczyć, 
mówić trzema językam i, lecz cóż mogło 
ośmioletnie dziecto zrobić z tą swoją wie­
dzą?  Sprzedawałam więc kwiaty, i dobrze 
mi za nie płacono, wierz mi pan.

Niepodobna było wątpić o tern przy 
wdziękach i powabach jakiemi obdarzoną 
była. Tak, Yidzie nie groziło niebezpieczeń­
stwo; lecz miałażby być straconą dla niego 
na zawsze ? Niekiedy ta silna wiara w osią­
gnięcie zamierzonego celu odstępowała go 
prawie zupełnie. Czyż to nie było szaleń­
stwem. szukać jej w podobny sposób? Tak 
mało miał środków do jej odnalezienia, a 
jednak przez wzgląd na  nią, nie mógł roz­
głaszać tego, co się stało.

W szedł numerowy zapalić światło, -spu­
ścić story, etc., a Devereux rozpoczął z nim 
rozmowę.

Zaczął od tego, źe jest zupełnie obcym 
w tern mieście, co było istotnie prawdą; wy­
pytywał, chwalił M anchester i wywiadywał 
się o hotelowe sprawy.

—  Musicie tu miewać wielu cudzoziem­
ców, — rzekł, — jaka to szkoda, że pan 
nie masz czasu spisywać ciekawych spo­
strzeżeń o gośc iach , byłaby to zabawna 
historja.

—  O, sir, myślałem o tern nieraz, —  od­
rzekł T o m a sz , zadowolniony z uprzejmej 
poufałości nowoprzybyłego. — Miewamy tu 
często literatów i różne znakomitości, a to 
tacy ludzie przystępni i p opu la rn i! Tak, sir, 
zdarzają się nieraz sławni podróżni. Przed 
kilku laty był tu m orderca; — może pan 
czytał w gazetach ? nie pamiętam w którym 
to roku, podobno w 1873; niejaki Bram- 
by, który zabił swoją żonę gdzieś za m ia­
stem. Przyszedł tu do nas ,  a starszy nasz 
bufetowy poznał go i wskazał policji.

— Bardzo rozumnie z ro b i ł , — odrzekł 
Devereux, — ale to nie każdy tak zaraz 
pozna człowieka, bo te policyjne ogłoszenia 
takie niedokładne, że chyba osobistość wska­
zana ma jakiś  znak szczególny, lub odzna­
cza się niepospolitą pięknością, że się ją  
wyróżni w tłumie. Ale piękności takie zwy­
kle spotykają się tylko w powieściach, a nie 
w rzeczywistości.

(C i 11 ir d a ls z y  n a s t ą p ią

P o e t y c z n a .
B y ła  s łodka ,  p o e ty c z n a ,
I  po w iew n a ,  e t e r y c z n a  
N ib y  k w ia tk ó w  pył.. .
Ł z a w e m  okiem  w ś w ia t  p a t r z a ł a ,
I  m n ie  sz c z e rz e  p o k o c h a ła ,
A  j a m  szezęś liw  był.
I  k s ią d z  nas  pob ło g o s ław ił ,
Ą.by a n io ł  t e n  m n ie  zb aw i ł  

B y ł  o s ło d ą  m ą,
A  te n  a n io ł  ten  u roczy  
D z iś  w y d r a p a ł  moje oezy 
B ia ł ą  r ą c z k ą  swą.. .

Bąk.

Kronika z tamtego świata...
XXV.

Z a m ia s t  p r z e g l ą d u  p o l i ty czn eg o .  —  U p a d e k  B i s ­
m a r c k a  —  m oje  t r z y  g rosze .  —  C zem  by t  B i s ­
m a r c k .  — T ro c h ę  o w ie lk o śc iach  tego św ia ta .  —  
P rz e p o w ie d n ie  n a d  R e n e m  i w W e s t fa l j i .  — Co do 

nas .  —  R a u t  d la  g ło d n y c h .  — W e n ta .

Pomimo entuzjazm u, jak i wywołał w ca­
łej Europie upadek księcia B ism arcka — oba­
wiam się jednak , aby w P rusach w krótce nie 
zawołano: „B ism arck umarł — niech żyje B is­
m arck!" L adzie szerokich systemów politycz­
nych m ają to do siebie, że schodzą z pola, 
a  praca ich jeszcze długo wydaje owoce. Gdyby 
mnie poproszono, napisałbym  Bismarckowi ta k i  
nadgrobek :

T u  s p o c z ą ł  B i s m a rc k ,  żywy, choć bez duszy  —
S y t  swej w ie lkośc i ,  sy t  k rw i ,  łez  i p o tu  —
L e ż y  b e z w ła d n y ,  lecz ,  g d y  pa lc e m  ru szy ,
M il jo n o m  je s z c z e  n a ro b i  k ło p o tu  i...

Tak je s t — Bismarck je st w ielki —  któżby 
tema śmiał zaprzeczyć — ale są wielkości 
ujemne i dodatnie, są złe i dobre. J a k ą  wiel­
kością był i je s t jeszcze B ism arck, to chyba 
nie trudno rozstrzygnąć. W szystko co można 
było w ludziach obudzić nieludzkiego, genialna 
ręka złego genjuszu, który siedział w niemie­
ckim kanclerzu i w prezesie pruskich m iuistrów, 
obudziła i nie dawała, aai na chwilę zdrzem ­
nąć się tej polityce człowieka, k tóra przy bły­
skotliwej świetności państw a i jego potęgi 
będzie zawsze obrazą sumienia ludzkiego. — 
K siążę Bismarck moralność narodów cofnął 
może o sto la t w ty ł —  gdy bowiem, narody 
we wspólnej pracy, poczynały już szanować 
swoje indywidualności i wchodzić na drogę 
uczciwej, chrześcijańskiej, sprawiedliwej poli­
tyk i — on po ten tat w pikelhaubie, zatrzym ał 
tę pracę wieków i k rw i i zainagurow ał poli­
tykę pożerania narodów przez narody, tępienia 
jednych przez drugich i zasiew auia ziarn w za­
jemnej nienawiści, z których tak  obfite w E u ro ­
pie wyrosły owoce, że potrzeba sporo la t, aby 
zgniły.., Owoż, wielkości ujemne, złe, są  k lęską— 
dodatnie, dobre — za błogosławieństwem dla 
ludzkości... Powiadają, że Bism arck dla N ie­
miec wiele zrobił ilobrego, chociaż dla innych 
narodów był wrogiem. B a jk i! dobre je s t w szę­
dzie jednakowe. K to robi zasadnicze złe rzeczy, 
te nie mogą być dobre dla nikogo — są chwile 
wprawdzie, że się wydaje inaczej, że jakaś 
zwycięzka wojna, lub coś podobnego, olśniewają, 
ale są to tylko chwile, a ostateczne rezu lta ty  
ze złych czynów, będą zawsze złe. B ism arck 
był złym duchem ludzkości, a tern gorzej dla 
niej, Że był złym duchem genjalnym , żelaznej 
v ytrw ałości i świadomy celów, do których 
dążył...

Coś zaczynają się spraw dzać sta re  p rze­
powiednie... L ad nad Renem i w W estfalji 
opowiada sobie bardzo dawną, bo przed wiekami 
pow stałą przepowiednię, k tórą teraz stosuje do 
obecnych czasów — nie je s t ona bez interesn, 
a tak op iew a:

„W  Brukseli odbędzie się kongres. Cały 
św iat będzie krzyczał pokój, a w łaśnie w tedy 
wojna stanie po za drzwiami. Mały kraik  bę­
dzie powodem wojny. W ielką wojnę poprzedzi 
nadzwyczaj łagodna zima. Już  w marcu będą 
się krowy w traw ie ta rzały . Cały szereg m iast, 
pomiędzy temi Kolonja, stanie się w tej wojnie 
pastw ą płomieni. Powiedziano wszędzie, że 
Prusy poniosą wielkie s tra ty  i zniszczeją p ra ­
wie zupełnie. Zostaną wypędzone od Renu aż 
pod znaną „brzózkę" i tam zakończy się bój.
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Po długiej w tę i ową stronę chylącej się walce, 
młodemu księcia zw iastuje poseł na siwym ru ­
maku tę błogą wieść, że niepizyjaciele się 
cofają. Podczas, gdy książę słuchać będzie posła, 
koń jego się gnie po kłos owsiany, w tem padnie 
s trza ł i koń zostanie pod księciem zabity. 
K siąże ten mieć będzie na sobie mundur biaty 
i wsiadać na konia z prawej strony — nie 
mogąc się posługiwać lewą ręką, chwytać się 
będzie grzyw y konia przy wsiadaniu praw ą 
ręką (obecny cesarz niemiecki, jak  wiadomo 
ma lewą rękę bezwładną i musi wsiadać na 
konia z prawej nogi. P rzyp . kron .).

Młody książę klęcząc pod stojącym po­
nad drogą krzyżem, odmówi dziękczynną mo­
dlitwę. “W reszcie, długi, niczem nie zamącony 
pokój, aoprowadzi spustoszone Niemcy do nie­
widzianej dotąd św ietności11.

Je ś li tak  b ęd z ie , jak  mówi nadreńska 
przepowiednia, to chyba nie u lega wątpliwości 
żadnej, iż Polska odegra w tej wojnie ważną 
i dziejową rolę...

Tymczasem, zanim to n a s tą p i , na zna­
cznych obszarach ziem polskich panuje poli­
ty k a  głodu .. Cnyóa już nie ma radykaln iej­
szej polityki. D rżą przed nią możni i ma­
luczcy... Ratujem y się, jak  możemy podskakując 
sobie i udając wesołych... Ju ż  musi być tak  
na świecie, że człowiek człowiekowi nic darmo 
nie da. Chce ci się jeść  — dam ci grosz, 
dam ci jałm użnę, ale potańczę sobie za to, 
posłucham muzyki i śpiewu, poumizgam się... 
Ź le  to nie je s t, bo jeszcze i inni jeść ch c ą : 
rzemieślnicy, restauratorow ie. służba, toż dla 
nich także coś j rzytem kapnie...

“Więc dla głodnych odbyła się w zeszłym 
tygodniu w enta w Narodnym domu, a w ap a r­
tam entach naszego lwowskiego m agistratu  od­
był się d. 25 Marca m onstrualny rau t także, 
dla głodnych. Dochody z niego, można powie­
dzieć, wspaniale. Ludzi było, jak  maku, a 
wśród nich piękne lwowianki czarowały tych, 
co mogą być oczarowani i tych, co się tylko 
oblizywać m u sz ą .. Ja k iś  złośliwy w arszawiak 
powiedział, Że lwowianka w ogóle je s t śliczna, 
ale z zamkniętemi ustami... O ile uwaga, ta 
je s t słuszną, me śmiem wściubiać swego nosa, 
ale zauważyłem na tym rancie taką moc pię­
knych kobiet, że po prostu dostałem zawrotu 
głowy i buty, nie chwaląc się nowe, tak  mnie 
cisnąć zaczęły, iz uważałem za najstosowniej­
sze salwować się ucieczką do łóżka i marzyc 
do samego rana... Co do wenty urządziła ją 
oszczędność naszych kobiet. Zkąd się ona je ­
dnak, wzięła, dalibóg nie wiem.... Nasze panie 
m ają rozm aite cnoty, ale o oszczędności polek 
nie słyszałem  nigdy... I  na tej wencie, były 
przezacne serca, miłosierdzie i dobroczynność, 
ale oszczędności niewidziałem...

N ieboszczyk L am .

V o n K r a m s t
p rz e z

Autorkę  „Opowiadań
(C iąg  d a ls zy  p a t r z  N r .  d8 „ I sk ry " ) .

— A więc p rzys tępu ję  do in teresu , — 
ozw ała  się po ch w ili milczenia. — P o trzeb a  
nam zawieść kogoś, w wielkiej ta jem nicy, 
do oddalonego z tąd  miejsca, choćby za g ra ­
nicę...

—  Bez p asz p o r tu ?  — zapy ta ł  żyd.
—  Bez paszportu  i bez jego własnej 

woli.
— To zły in teres , g w a ł t !  T rzeba  kogoś, 

z przeproszeniem  pani nie wy wozić, ale 
z łapać  i przemycać... to brzydki in te res!  
Bo jeszcze  bez paszpo rtu  można poradzić... 
ale j a k  on sam nie chce?... b ieda! Kogo 
to t rz e b a  sp rzą tać  ztąd.

I r e n a  zaw ah a ła  się z odpowiedzią.
— Niech pani pamięta, że jak  W ulf  tego 

nie zrobi, to się tu  n ik t  gw ałtow uic tw a 
nie podejmie; chyba, że pani kogo sp ro ­
wadzi z W arszaw y , a zdaje mi się, że in ­
te res  je s t  tu...

— Dam ci, nie t rzy , lecz sześć tysięcy 
rubli, w yłącznie  dla ciebie, panie W ulf  — 
mówiła z gorączkowym pośpiechem, 
koszta osobno... P o trzeba  uprow adzić  ztąd 
pannę Zapolską...

Oczy żyda za iskrzy ły  się chciwością, 
jednakże  w rysach  jego tw arzy , odmalo­
wało się zniechęcenie , Wulf zamyślił się.

— Z przeproszeniem pani, kupić, nie k u ­
pić, potargować można, to w ar  t rzeb a  znać 
z w ierzchu  i ze spodu... A na  co j ą  z tąd  
wywozić ? ja  muszę wiedzieć, na co ?

— Żeby zosta ła  Goldweinówną
W pierwszej chwili W ulf sąd z i ł ,  że 

bank ierów na  żartu je  z niego, lecz wnet 
przebiegłość żydowska w prow adziła  go na 
trop planu Ireny.

—  P a n i  chce ożenić swego b ra ta  z panną 
Z apo lską?  czy też b ra t  pani chce, tak  so­
bie, panny Zapolskiej ?

— Nie, nie tak  s o b i e !  Mój b ra t  ma 
uczciwo zam iary , kocha ją , żyć bez niej 
nie może; doktorzy utrzym ują , że w razie, 
gdyby m ałżeństwo jego z panną  Zapolską 
nie przyszło  do skutku , może on dostać 
pomięszania z m y s łó w ; t r z e b a  więc konie­
cznie... uwf.żasz panie W ulf?... t rzeba  go 
ożenić z panną Zapolską!

— Doktorzy, z przeproszeniem  pani, są 
okpisze... co oni w iedzą?  zwyczajnie, za 
pieniądze straszą.. .  co to dla kobiety zwa- 
rjować ?... inny s trac i  grube p ien iądze  — 
i nie zwarjuje... gadanie  tylko!... Ale to 
nie mój interes... U p a ń s tw a  są  różne uie- 
procentu jące  interesy, jak  kochanie, kuro- 
wanie się u doktorów, bo państwo mają 
czas i pieniądze... J a  pan i  powiadam, że 
tow ar trzeba  o g l ą d n ą ć  z w ierzchu i ze 
spodu... Może ja  się podejmę tego p r z e ­
m y c a n i e ,  ale j a  muszę znać in teres  
z w ierzchu i ze spodu... Z przeproszeniem 
p«ni, mło ly  pau Goldwein bardzo b o g a ty . . 
za  co on nie sw ata  się do panny Zapolskiej 
tak , j a k  wszyscy ?

— Bo pannie  Zapolskiej nie podobał się 
mój bra t.

—  Co to nie podobać się ? . .  Za swoje 
pieniądze można kupić podobanie., czego 
to nie można kupić za swoje p ieniądze?.. .

I ren ę  znowu zadz iw iła  ta  zgodność 
pojęć, dolnych i górnych w ars tw  semickiego 
spo łeczeń s tw a ;  bankierów na zrozum iała  
również w tej chwili sym patje  Jadwigi do 
chłopów, jednej i tej samej z nią modły, 
chociaż różnej, co do s topnia oświaty. P ię ­
kna, kunsz tow na  wypolerowaniem świato- 
wem, semitka, uczula, że z tym żydem, 
w yrażającym  się naiwnie, po prostaczem u, 
łą c z y  j ą  coś, niby wspólność tradycji, jed n a­
kowość celów, jednakowość wrodzonych po­
pędów i tożsamość skłonności. On rozum iał 
j ą  — i nawzajem ona go rozumiała.

— Nie, panie Wulf, — odrzekła  —  panna 
Zapolska nie wyjdzie dobrowolnie za mego 
b ra ta  ; t rzeba  j ą  zmusić do tego.

— Kiepski interes, — m ru k n ą ł  żyd. — 
Za co m łody pan Goldwein nie upa trzy ł 
sobie jakiej hrabianki, albo księżniczki?  — 
dodał z ubolewaniem.

— W idzisz ,  panie Wulf, czas hrabianek 
i księżniczek, jako  żon bankierskich , już  
ta k  prawie, jak  p rz e sz e d ł ; semici zaspo­
koili p ierw szy  swój ap e ty t  n a  ty tu ły ;  
głodu nie mają, rad z ib y  te raz ,  na  odmianę, 
mieć inną  potraw ę, albo też chcą jeść to, 
co dawniej jedli, p rzekonaw szy się, że h ra ­
biowie i h rabianki, ks iążę ta  i księżniczki 
nie są  zbyt s traw ne, a rujnujące kosz to ­
wnością.

Mówiła teraz  otwarcie, bez ostrożności 
niedowierzającej, jakby  do przyjaciela, do 
tego p rostaka , żyda, nie zdając sobie s p ra ­
wy, dlaczego ufa mu i tak  o tw arcie  w y­
powiada przed nim swe zdanie.

W ulf  zamyślił się po raz  t r z e c i ;  po­
czął p racow ać głową, całe  w nę trze  jego 
rozedrga ło  żądzą zarobku, postanowił już  
dopomódz tej, k tó ra  chociaż niby kalw inka, 
jednak  ta k ą  żydów czą ma w sobie p rz e d ­
siębiorczość. B y ł już  gotów do podjęcia się 
owego porw ania , chociaż s t ra c h  odpowie­
dzialności , za g w a ł t  podobny, ham ow ał 
nieco tę  gotowość. Ale ów strach, to  b a ­
ga te la  ! można przecie, z pomocą so l id a r ­
ności żydowskiej i p ien iędzy  bank ie rsk ich  
załatw ić się  tak  czysto z tym gw ałtow nym  
interesem , że i sam djabeł nie wyśledzi, 
jak  to się stało i przez kogo się siało... 
Od czego mądrość żydowska ?

Tylko w ruchliw ie pracującej głowie 
Wulfa, nie mogła w żaden sposób znaleźć 
się odpowiedź, na pytanie  ; czemu bankie- 
row ie  posuwają s i ę ,  aż do gw ałtu ,  dla 
zdobycia  praw ie  ubogiej panny  ?

— Ta Zapolska nie bogata  — odrzekł 
z lekceważeniem  w głosie. — Możuaby 
rozpocząć proces o W ilczankę... ale i tak , 
zaw sze  pan Goldwein jeszcze t y łb y  od 
niej boga tszy .

W ilczanka  przyw iodła  mu na myśl von 
Kram  sta.

— G adają, że dziedzic  w ilczański s w a ta  
się do panny Z a p o lsk ie j ; — dodał —  nie 
ma s ię  co dziwować, że ona ma fanaberje  
dla pana Goldwein; tam ten  jeszcze boga t­
szy, tylko tam ten  może „ tak  sobie"... no, 
i to in te re s !  bo można bez k o s z t  skoń­
czyć proces z w ilczańskiem i dobrami, czy 
też odstępne d o s ta ć ; a le  zawsze chyba le­
piej być panią bankierową, kiedy młody 
pan Goldwein nie żartuje...  Ona nie ma 
r o z u m !

W spomnienie o tych  „sw atach" von 
K ram sta , jeszcze  więcej podniosło zawiść 
w Irenie... T a  o n a ,  parafianka, m iałaby  
porwać w jej oczach cz te rdz ieśc i  miljonów 
rubli z posiadłościami i tego, za  k tó rym  
przepadali w Paryżu , dla jego oryginal­
ności ?

Choćby dopuścić się n ie ty lko  porw a­
nia, k tó re  w rezu ltac ie  skończy się uczci­
wym ślubem z H e n ry k ie m !... a le  naw et 
przed zbrodnią, — Iren a  nie zaw ahałaby  
się w tej chwili, byle tylko nie dać się 
ubiedz Jadw idze . Zazdrość, gniew, pycha, 
sza la ły  w bankierównie zawsze, na każdą 
myśl o tej rywalce swojej, k tó ra  z nią 
jakby  nie ryw alizow ała  a przecież, bez 
żadnej widocznej nici przewodniej, zbliżała  
się do tego, co posiąść pragnęła, i do po­
s iadania  czego, zdaw ało  się Irenie , że ma 
prawo, jako  spry tna , piękna, p rzeb ieg ła  i 
bogata.

—  Nie szczędź k o sz tó w ! —  uw ażasz 
panie W u lf?  — nie szczędź nic, opłacaj 
hojnie pomocników w tej sp raw ie !  bo p rz e ­
cie sam jeden nie będziesz mógł dokonać 
owego po rw an ia ,  a dokonać je t rzeba  
w tych dniach.

— Zrobi się. Co zaś do koszty , będą one 
wielkie, bo in teres  zły  z p rzem ycaniem , 
gdy się sam tow ar będzie bronił od p rze ­
mycania.

(C ią g  d a ls zy  n a s t ą p i ) .



T e a t r .

Doczekaliśmy się więc we Lwowie Gio- 
condy 4- aktowej opery Ponchiellego. Muzycy 
„specjaliści" fak t ten uważają za święto, oczy­
wiście, dla siebie bo nie specjaliści, mianowi­
cie tacy, którym muzyka wpada przez uszy 
do serca, nie bardzo znowu są tak zachwy­
ceni.., Te sążniste fejletony w niektórych pi­
smach codziennych o Giocondzie mają w sobie 
coś ze studenckich popisów... W ątpię, czy je st 
piętnaście 09ób we Lwowie, k tóre by je  od 
początku do końca przeczytały ...

O Giocondzie dawno już k ry ty k a  wypo­
wiedziała swoje zdanie, a przedewszystkiem , 
że nie je s t oryginalną. Gioconda, je s t jedną 
z tyc i oper, k tó ra  się potrzebuje ratow ać oka 
załą w ystaw ą i... baletem. Ten 09tatni oddaje 
jej znakom ite usługi. U  nas, naturaln ie, takiego 
baletu, jak  w W arszawie, albo w Wiedniu 
nie ma, więc i pomoc z niego dla opery je s t 
nierównie mniejsza —  ale jednak, i tak i jak i 
je s t, pomaga jej bardzo do powodzenia wśród 
te j publiczności, k tóra po wieczne czasy, za­
wsze będzie wolała fikanie podkasanych ła ­
dnych kobiet, aniżeli tak  nazwane hoch m u-  
sikalisch...

Gioconda u nas nie stanie się popularną 
i nie je s t też taką nigdzie, naw et we W ło­
szech -— brak jej do tego wyraźnego kolorytu, 
brak siły dram atycznej w kompozycji, gdzie 
je s t odpowiednia sytuacja, brak  miękkości i 
chw ytającej za duszę melodyjności. Giocondy 
słucha się z uwagą, zimno, zwracając często 
głowę ku o rk iestrze, bo, niezawodnie, najpię­
kniejszą jej stroną, je s t instrum entacja bardzo 
kunsztow na.

W ykonanie Giocondy na lwowskiej sce­
nie pod względem wokalnym z pewnem za ­
strzeżeniem , zasłużyć może na nznanie bardzo 
surowej k ry tyk i... Tytułow ą partję, odśpiewała 
panna Paw lików na św ietnie i pokonała w szyst 
kie trudności, jakiem i je s t ta  partja  najeżona. 
P anna H eller w mniejszej p a r t j i , okazała 
w całej pełni piękne zalety swego niezw y­
kłego mezosopranowego głosu. Panna F renkel- 
iJ iw ińska , wcale | oprawnie odśpiewała partję  
ślepej m atki — szkoda tylko, że głos jej 
rozlam uje się, jakby  się sk ładał z dwóch ró ­
żnych części —  czy na to nauka nic poradzić 
nie może?... Pan Jerom in, jak  zwykle, basową 
partję, odśpiewał wybornie. Śpiewającym czar­
nym charakterem  był p. Puto —  śpiewak to 
dobry, in teligentny, ale zbytniem tremolowa- 
niem, zm niejsza dobre wrażenie. N areszcie, 
bohaterskim  tenorem był p. Percuoco. Tego 
rodzaju glos wychodzący ze ściśniętego gard ła  
i posiadający jak iś charak ter bezpłciowy, n i­
gdy, a nigdy głębokiego w rażenia zrobić nie 
je s t w stanie, tem bardziej w Giocondzie, gdzie 
tenor potrzebuje jasnych, szerokich i ognistych 
tonów... W ystaw a Giocondy pod względem 
dekoracyjnym była nadzwyczaj s ta ranna, ko­
sztowna i zasługuje na zupełne uznanie.

Co do zaimprozowanego baletu , o ile na 
to środki pozwoliły, był ułożony zręcznie i 
w ykonany, jak  na siły „niespecjalne", dosyć 
efektownie i powabnie. Ładne młode buzie, 
k sz ta łtn e  budowy, pewna ujmująca energja 
w ruchach i wdzięk naturalny  — zastąpią 
•wiele choreograficznych niedostatków ...

Od paru  la t  nie dawana B a lla d y n a , 
przedstaw iona w ubiegłą niedzielę, nie ścią­
gnęła tak  licznej publiczności, ja k  się n a le­
żało spodziewać. Ju ż  to smak „szanownej pu­
bliczności" chodzi obecnie takiem i drogami, że 
trzeba mieć spory zapas dobrej w iary, żeby 
nie zw ątpić o szlachetniejszych ludzkich in­
stynktach  tej „szanownej publiczności"... N ie­
dzielne przedstaw ienie B alladyny, należało do 
bardzo dobrych tak  pod względem wystawy, 
jak  i gry . W  dawnej obsadzie, o k tórej nie 
raz  pisaliśm y i dziś nie mamy potrzeby po 
w tarzać  — zaszły małe zmiany, mianowicie 
Goplanę g ra ła  bardzo poprawnie i efektownie 
panna P ank iew icz, pustelnika (Popiela) pan 
Zawadzki, którego melodyjny organ mowy i 
dobra, a w yrazista deklamacja, robiły nad w y­
czaj przyjemne wrażenie — nareszcie Alinę 
odtw orzyła panna P ysznik  sympatycznie.

L iv ia  Q uin tilla  1 - aktow a trajed ja , przed­
staw iona u nas po raz pierwszy w poniedziałek, 
ma la t już  przeszło dwadzieścia. Napisał ją  
Rzętkowski i w krótce po roku 1868 wystawił 
na scenie w arszaw skiej, gdzie dotąd utrzym uje 
się na repertoarze. R zętkow ski, pomimo tak 
obiecującego ta len tu , nic więcej dla sceny nie 
napisał i oddał się cały dziennikarstw u, które, 
jak  wiadomo, pochłonęło dużo i pochłonie jeszcze 
wiele talentów , dując im zam iast ak torsk iej 
stawy, garść złota. . P rzez  długi czas był 
Rzętkowski sekretarzem  redakcji warszawskiego 
Tygodnika Illustrow aneyo  — pisyw ał także 
w tem piśmie, a może i dotąd pisuje kroniki 
tygodniowe, k tó ic  przedtem  pisywał ś. p. 
W acław  Szymanowski, Obecnie pisnje sta le 
R zętkow ski sprawozdania teatra lne  w w a r­
szawskim „W ieku".

O w artości L iv i  Q uin tilli nie ma się co 
rozpisywać —  je s t to praca niepospolitych za­
le t, oddawna znana, i przez krytykę nznąna, 
dlaczego do dnia dzisiejszego nie grano jej we 
Lwowie — nie możemy sobie objaśnić, ale cóż 
robić —  lepiej późno, jak nigdy...

Livią Q uintillą była pani Stachowicz — 
je s t to rola trudna, ale wdzięczna dla każdej 
utalentowanej a rty s tk i. Pani Stachowicz wy­
szło z niej zwycięsko i końcowemi scenami 
wywołała wrażenie.

KozKockanego niewolnika gral p. W oleń- 
ski — poprawnie —  trzeba to przyznać, ale 
głos jego ostry  i i wany —  to nie melodja dla 
kochanki — rolę tę powinien grac p. Zaw adzki. 
P roculnsa, zam iast pana Hierowskiego, który 
broń Boże, roli tej nie zepsuł, lecz g rał ją  
ostrożnie i wcale um iejętnie —  należało po 
wierzyć p. W oleńskiemu.

Podnieść też należy bardzo dosadną, s ta ­
ranną, z pewną ekspresją dram atyczną oddaną 
przez p. Szoberta rolę niewolnika Silvy.

—  5 —

Praktyczne wiadomości.
Groch cukrow y  n a le ż y  bez  w ą tp i e n i a  do n a j ­

s m a c z n ie j s z y c h  j a r z y n ;  a le że czas ,  w k tó ry m  u ż y ­
w ać go m ożna  w s ta n ie  z u p e łn ie  św ie ży m , p r z e m i j a  
s to sunkow o zby t  szybko, d l a  tego  o g ro d n icy ,  by 
per jod  ten  p r z e d łu ż y ć  ile m o żn a  do j a k  n a jp ó ź n ie j ­
szego  la ta ,  s a d z ą  go w k i lku  o d s tę p a c h  po sobie.

R o z p o cząć  m ożna  tę czynność  ju ż  około po ­
ło w y  lu t e g o :  n a p e łn iw s z y  p u d ło  d r e w n i a n e  z w y ­
c z a jn ą  z i e m ią  og ro d o w ą  i sa d z ą c  w n ią  n a s ie n ie  
g ro szk u ,  z ia rn k o  tuż p rz y  z ia rn k u ,  po lew a  się  z ie ­
m ię  d o s t a t e c z n ą  i lo śc ią  wody i u s ta w ia  p u d ł a  w p o ­
koju o g r z a n y m ,  g dz ie  po k i lk u n a s tu  d n i a c h  g ro sz e k  
p o w s c h o d z i .  G dy  p ie rw sz e  l i s tk i  sic ro zw in ą ,  n a le ż y  
go p r z e s a d z i ć  do in n y c h ,  na  te n  ce l  p r z y g o to w a ­
n y c h  p u d e ł  i to n ie  k a ż d ą  ro ś l in k ę  z o sobna ,  lecz  
po k i lk a  r a z e m  w o d leg łośc i  5  een tm .  od siebie .  
K orzon l i i  p r z e s a d z a n y c h  ro ś l in e k  d o b rz e  j e s t  n ieco  
p r z y c i ą ć ,  aby  późnie j  n ie  w y b u ja ły  z a n a d to  w  s ło m ę  
P o  p r z e s a d z e n iu ,  p o s ta w ie  t r z e b a  te  p u d ł a  w m i e j ­
scu  e h ło d n e m  i j a s n e m ,  g d z ie  t e m p e r a t u r a  n ie  p r z e ­
chodz i  t r z e c h  s to p n i  c ie p ł a  a  po k i lk u  d n ia c h  w y ­
s ta w ie  j e  m o żn a  n a  dw ór .  Skoro  ty lko  p o g o d a  na  
to zezw oli ,  p r z e s a d z a  s ię  m ło d o c ia n e  re ś l in k i  znowu 
k u p k a m i  n a  zagony.

N a j s to s o w n ie j s z y m  g r u n t e m  pod u p ra w ę  r y ­
ch łe g o  g ro s z k u  c u k row ego  j e s t  c ie p ła  z ie m ia  o g ro ­
dowa, p o s i a d a j ą c a  dużo p ró c h n ic y ,  a lbo  też  m ocny  
g r u n t  p i a s z c z y s t y ;  u n ik a ć  p r z y  tem  n a le ż y  św ie ­
żego  naw o zu ,  a  n a to m ia s t  n ie  z a w a d z i  p o sy p a ć  pod 
k a ż d ą  w y s a d z a n ą  w ią z k ę  ro ś l in e k  n ieco  k o m pos tu .  
S a d z e n ie  g ro sz k u  w ią z k a m i  m a  tę k o rzy ść  za  sobą , 
że n a  p r z y p a d e k  n ie p o m y ś ln eg o ,  lu b  zm ien n eg o  s ta n u  
po w ie t rza ,  p o je d y n c z e  roś l ink i  w s p ie ra ć  s ię  z d a ją  
w z a je m n ie  i ł a tw ie j  z n o szą  z im n e  i s ło tn e  p o w ie ­
t rze ,  a n iż e l i  g d y  s ą  sadzone  k a ż d a  z osobna.  Po 
p r z e s a d z e n iu  g ro sz k u  na  zag o n y ,  p o le w a ć  go m o żn a  
ty lko  p o d czas  d n i  c ie p ły c h  i s ł o n e c z n y c h ;  o b s y p y ­
w ać zaś go n a le ż y  z a ra z  od sam ego  po czą tk u ,  p r z y ­
su w a ją c  z ie m ię  g r a b i a m i  aż do s a m y c h  l is tków .  
C hc ąc  m ie e  d r u g i  p lon  g roszku ,  t r z e b a  ró w n o c z e ­
śnie  ze s a d z e n ie m  flancow anego ,  z a s a d z ić  d r u g i  
w zw y c z a jn y  sposób, a  s k u te k  b ę d z ie  ten ,  że  p i e r w ­
szy  będzie  m i a ł  g ru b e  s t r e k i  o 3 tygodnie  p r ę d z e j ,  
n iż  d ru g i .

S z y n k a  lub  k i e ł b a s a , l e ż ą c  d łu ż sz y  czas 
w w i lg o tn e m  m ie jscu ,  p leśn ie je .  N ie  m a  n a  p le ś ń  
lep szeg o  ś ro d k a ,  j a k  zw y k ła  sól k u c h e n n a .  S y p ie  
sio j ą  n a  t a l e r z  i p o le w a  w o d ą  w ty m  s topn iu ,  żeby  
się ro z p u ś c i ł a .  P r z e c i ą g n i e  się k isz k i ,  lub  sz y n k i  t ą

so lą  lekko ,  p le śń  n a ty c h m ia s t  u s tę p u je .  N a s t ę p n ie  
p o tw o rz ą  się  d e l ik a tn e  k ry s z t a ły ,  k tó re  p leśn i  n ie  
do p u sz c z a ją .  W  ten  sposób n a  w i lg o tn e m  m ie jscu  
m o żn a  s z y n k ę  i k ie łb a s ę  w św ie ż y m  s ta n ie  p r z e ­
ch o w ać  p r z e z  d łu ż s z y  czas .  Z iem ian in .

G atunk i kw ia tó w  „ I l l u s t r a t io n  h o r t i c o le "  z a ­
p ew n ia ,  iż E u r o p a  p o s i a d a  o b ecn ie  4200 g a tu n k ó w  
k w ia tów , z k tó r y c h  420, a w ięc  d z i e s i ą t a  część  c a ­
ł e j  l i c z b y ,  p o s i a d a  z a p a c h  p r z y je m n y .  B ia ły c h  k w ia ­
tów n a p o ty k a m y  n a jw ię c e j ,  m ia n o w ic ie  1194 form, 
z n ich  187 z z a p a c h e m ; ż ó ł ty c h  951 form z ty c h  
77 p a c h n ą c y c h ;  cze rw o n y c h  823, z tych  84 z z a ­
p a c h e m  ; n ie b ie s k ic h  594, z z a p a c h e m  31, f iole to­
w ych  308, z z a p a c h e m  ty lko  1 3 ;  w końcu  n a j r o ­
z m a i t s z y c h  barw  230 fo rm , z k tó ry c h  p r z y j e m n ą  
woń p o s i a d a  28 form . N ie  l iczono tu kw ia tów  z wo­
n i ą  n i e p r z y j e m n ą ,  k tó r y c h  l iczb a  j e s t  n a d e r  z n a c z n a .

S p r a w o z d a n i e  
Banku Krajowego we Lwowie

za rok 1889.

Dyrekcja  B anku  krajowego ogłosiła 
sp raw ozdanie  za r. 1889, zatw ierdzone 
22. b. m. p rzez  Radę nadzorczą. Z azna­
cza ono przedewszystkiem  znaczny rozwój 
wszystkich ga łęz i czynności i pow ieasze- 
nie ob ro tfw  bankow ych Bank b ra ł  udział 
w w iększych  operacjach  f inansow ych , 
wchodząc w styczność z szerszemi kolami 
św ia ta  pieniężnego. Emisje lis tów  z a s ta ­
wnych jego i obligów komunalnych wy­
niosły złr. 1,725.000. E u rs  swoich lis tów
4 i pół procentowych podniósł o da lszych  
23/4 % . Dowodem ceduia giełdowa.

Objął za ko rzys tną  prowizją l ikw ida­
cję gal. Z ak ład a  kred. ziemsk.ogo w K ra ­
kowie i w ziął czynny udział w snnanso- 
w aniu  pożyczki propinacyjnej. Zyski z tego 
os ta tn iego  in te resu  nie mieszczą się je ­
szcze  w zam knięciu  rachunków  1889.

Na 853 podań o pożyczki h i p o t e ­
c z n e  wypłacił bank 16 pożyczek na dobra 
ziemskie w kwocie złr. 249.900, 109 poż. 
na realności miejskie złr .  1,010.600, i 254 
poż. na g ru n ta  włościańskie z łr .  207.900, 
razem złr. 1,468.400, co łącznie  z poży­
czkami, wypłaconem. p rzez  Bank w la tach  
poprzednich c z y n i :  2.176 pożyczek w ogól­
nej sumie złr . 16,603.200. P rom es n ie ­
zrea l izow anych  pozostaje 227 n a  kw otę  
złr .  1,085.900. Zaległości sp ła t  ra ta lnych  
w ynoszą 2 38 proc., a to w */s częśeiacb 
z dóbr tab u la rn y ch  (42.598 złr.), z rea lno ­
ści miejskich 10,393, a z realności wło­
ściańskich  9616 złr.

Fundusz  r e z e r w y  specjalnej, formo­
wanej w oddziale h ipotecznym , wynoszący 
z d. 31. g rudn ia  1888: 43.614 złr .  39 ct., 
doszedł w ciągu 1889 dc sumy 64.476 złr. 
92 ct., został więc powiększonym o 20.862 zł. 
53 ct. Z ysk  z in te re su  h ipotecznego wy­
nosi 47.447 złr.

Pożyczek k o m u n a l n y c h  dano tylko
5 na  19.600, a od początku  na  sumę ogólną 
1,521.600 złr.,  z czego wypada na p o- 
w i a t y  18 pożyczek w sumie 389.000, na 
gminy m i e j s k i e  38 pożyczek w sumie 
950.200, na gminy w i e j s k i e  66 pożyczek 
w sumie 182.400 złr .  R a ty  w pływały  re ­
gularnie.

Z r. 1888 zalega tylko 1, z r. 1889 
tylko 13 ra t .  Z ysk  w tym dziale wynosi 
1739 złr . 68 c t . , a re z e rw a  specjalna 
124.805 złr.

E sk o n t  w e k s l i  p rzedstaw ia  cyfrę 
zlr. 7,541.101 ct. 21, czyli 97’1 proc. ogól­
nej kwoty zgłoszonej. W eksli z a p ro te s to ­
wanych, lub zaskarżonych  pozostałe  z 31. 
g rudn ia  1889 na sumę złr. 28.269 ct. 72,



z czego 21.318 ct. 19 je s t  na leżycie  ubez­
pieczonych. Zysk w oddziaie bankowym 
wyniósł 130.467.

W  stosunku ze s t o w a r z y s z e n i a m i  
z a r o b k o w e m i  i gospodarczemi m iał Bank 
76 k lien tów  i eskontow ał s tow arzyszen iom  
3.399 weksli na sumę 1,437.400 złr . R a ­
chunki bieżące n iektórych, nie są  do tego 
liczone.

L iczb a  za s tęps tw  na prowincji w y­
nosiła 51. Czysty z y s k  wynosi ogołem 
złr .  77.093 ct. 07. czyli o z ł r  18.987 ct. 
03 więsej, niż r. 1888, a wynik  ten  można 
uw ażać  za  ba rdzo  pomyślny. Odpowiednio 
do zmienionego § 62 s ta tu tu  bankowego 
rozdzielono go między m ają tek  zak ładow y 
i rezerw y B anku, a m a j ą t e k  B a n k u  
wynosi złr . 1,377.359 ct. 48, gdy przy z a ­
łożeniu  miał tylko 1 miljon.

O dpowiedzi od R edakcji i A dm inistracji.
W ny B i.tkiew icz iv Genewie. W i e r s z e  p a ń s k ie  

te, k tó re  n ie  b y ły  d ru k o w a n e ,  ju ż  n ie  b ę d ą ,  bo się 
do p ism  n a s z y c h  nie  n a d a ją .  M y, w ogóle ,  n a  tak ie  
d łu g i e  w ie r sz e  m ie j s c a  n ie  m a m y  — i m o g l ib y ś m y  
ty lko  z rob ić  w y ją te k  d la  czegoś  o r y g in a ln e g o  i n a ­
c e c h o w a n e g o  n i e z w y k ły m  ta le n te m .

W ny A n to n i K a rp iń sk i w  Babicach. Ż ą d a n e  
n u m e r a  p o s ła l i ś m y ,  k tó r e  w id o czn ie  dosz ły ,  t y m c z a ­
sem  k o r e s p o n d e n tk ę  o b ja ś n ia ją c ą  o p r e n u m e ra c i e ,  
w y s ła n ą  pod  ty m  s a m y m  a d r e s e m ,  pocz ta  w B a b i ­
c a c h  z w ró c i ł a  n am . Z a ż ą d a l i ś m y  w y ja ś n i e n i a  od 
t a m te j s z e g o  u rz ę d u  pocz tow ego . Czy to  j a k a  m i s t y ­
f ikacja?. . .

W ny B ą k  w  Stanisław ow ie. W i e r s z e  o t r z y m a ­
l i ś m y  —  odpow iedź  u d z ie l im y  l i s to w n ie  pod  a d r e ­
sem  p r z e z  p a n a  n a d e s ł a n y m .

W ny Listew ski to P itlsburgu  (A m eryka). P r z e ­
kaz  pocz tow y  n a  9 z ł r  34 ct. (4 d o la ry ) ,  o t r z y m a ­
l i ś m y  d o p ie ro  d n ia  26. m a r c a  — p r e n u m e r a t a  tedy  
p a ń s k a  n a  „ G o ń c a "  i „ I s k r ę " ,  j e s t  w z u p e łn y m  p o ­
r z ą d k u .

N a d e s ł a n e .
R utynowany pedagog, g iuntow nie znający 

język  niemiecki i polski, poszukuje lekcyj 
w miejscu. A dres w A dm inistracji „ Gońca" 
i „ Isk ry " . 5041 ?— 1

"W czasie przedświątecznym , gdzie je s t  ty le 
sprawunków do załatw ienia — zw raca się 

szczególną uwagę P . T . Publiczności na

Znany i renomowany
H A N D E L  K O R Z E N N Y

Karola Bałłabana
we Lwowie,

w którym  w szystkiego, co w zakres takiego 
handlu wchodzi, je s t, jak  to  powiadają, w bród, 
a wszystko w najlepszych gatunkach wybo­
rowe. H asłem  firmy K arola  Bałłabana  
je s t :  rzetelność, sumienność, do­

broć i taniość!...
5 0 3 0 -2 -3 .

B row ar pod firmą Szmelkesa we Lwo­
wie przy nlicy Janow skiej poleca piwo swego 
wyrobu zdrowe, smaczne i wystałe.

5 0 3 4 -4 -1

Jed n ą  z najlepiej urządzonych i wzorowo 
prowadzonych cukierni, je s t, niezawodnie, cu­
kiernia pana Dąbrowskiego w Tarnopolu.
Z pewnością, w największych m iastach lepszej 
nie znajdzie, a pod względem wypiekn ciast, 
cnkrów i wszelkiego rodzaju cukierniczych wy­
robów, rzadko k tó ra  cukiernia w największem 
mieście sprostać może panu Dąbrowskiem u, 
k tóry , oprócz głównej cukierni, obok hotelu 
P nnscherta , otworzy! w Tarnopolu drugą cn- 
kiernię na Pańskiej ulicy. P an  D ąbrow ski przy- 
tem, jesl zacnym obywatelem, cieszy się ogól­
nym szacunkiem i niepudzielnera uznaniem. 
4694 st .  9 Podróżny.

Ku przestrodze!
Panuje te raz  we Lwowie m anja, a n ie­

rzadko spekulacja ae z łą  w iarą obliczona, za­
kładania przez golców sklepów przeważnie ko­
rzennych, k tó re  ze względu na różnorodność 
tow aru, potrzebują znacznego kapitału , stosun­
ków handlowych i fachowej znajomości rzeczy. 
Tymczasem biorą się do tego Indzie, k tórzy  
mają pożyczonych parę se t reńskich, a cza­
sem tyiko ze sto guldenów, urządzają z g rub ­
szego sklep, niby na spłatę, pochw ytają, co 
się da, trochę tow aru na k redy t - -  resz tę  
dzinr i miejsc w sklepie zapchają papieram i 
i pnstemi pudełkami — i tak  poegzystowawszy 
z k ilka mięsięcy, poz»rywawszy ludzi —  dają 
nura, aibo ogłaszają krydę, złowiwszy do kie­
szeni trochę monety.

Te k ilka słów, czuję się w obowiązku ku 
przestrodze publicznej ogiosić, z powodu nowo 
założonego h an d lu , w którym  znajdują się, 
„z tery  nitki na krzyż. Znane mi też są sto- 
snnki tego pana „kupca", którego kieszonka 
pewnej pani, broniła od głodu, a k tó ry  zanim 
Ltal się „kupcem ", pozaryw at tn i owdzie ludzi.

2—1. B y ły  kupiec.

Na ogłoszenie pana K arola Mieczkow­
skiego. zwraca się bliższą uwagą. Handel ten 
a  la  H aw ełka zyskuje sobie, co raz  w iększą 
popularność, zw łaszcza, że właściciel' jego 
znany je st, jako  kupiec rzetelny , zapobiegliwy 
i uprzejm y. ___________  5040 - 1 -1 .

!]Sa święta!
P iekarn ia  Bieleckiego we Lwowie przy 

ul. św. Michała 1. 4. poleca swoje znakomite 
pieczywo, j a k : baby, placki przekładańce, ja -  

jeczn ik i itp. po cenach bardzo umiarkowanych, 
wszelkie zamówienia uskutecznia szybko i naj­
sumienniej. P iekarn ię  p. Bieleckiego polecić 
można każdemu, albowiem wzorowo je s t u rzą­
dzoną, przy tern pobiada ogromny zapas mąki 
i dlatego najtaniej pieczywo wszelkiego rodzaju 
je s t w możności w yrabiać. 5037— 2 — 1.

Oświadczenie.
W „ K r o n ic e "  I)*t*nn;ka Polskiego z d n ia  19. 

m a r c a  b. r .  pod  n a p i s e m  „ W a l k a  k o n k u r e n c y jn a "  
u czy n io n o  n a s z e m u  b ro w a ro w i  z a r z u t  „ b rz y d k ie j  
k o n k u r e n c j i "  z pow odu  w y d a n e g o  z a r z ą d z e n ia ,  że 
s z y u k a rz o m ,  k tó rzy  b ę d ą  p o b ie r a ć  p iw o z b ro w a ru  
w  L e s i e n i c a c h , sw ego  p iw a  s p r z e d a w a ć  n ie  b ę ­
dz iem y .  Z a r z u t  ten j e s t  w p ro s t  ś m ie s z n y m  i z u p e ł ­
n ie  b e z p o d s ta w n y m ,  g d y ż  j e d y n y m  ce lem  p o w y ż­
szego  z a r z ą d z e n i a  j e s t : u c h y l ić  r az  n a  zaw sze
p r a k t y k o w a n ą  p rz e z  m n ie j  s u m ie n n y c h  s z y n k a rz y  
m a n ip u la c ją ,  p o le g a j ą c ą  n a  te m ,  że  d la  p o z y s k a n ia  
p u b l ic z n o ś c i ,  p iw o,  z i n n y c h  b ro w a ró w  pochodzące ,  
s p r z e d a ją  p o d  n a s z ą  f i rm ą. W s p o m n ia n e  z a r z ą d z e ­
nie  le ż y  z a t e m  n ie ty lk o  w in t e r e s i e  n aszeg o  b r o ­
w aru ,  a le  j e s t  także  wysoce  p o ż ą d a n e m  d la  u c z c i ­
w y c h  sz y n k a rz y  i d la  n as ze j  p u b l ic z n o ś c i ,  k tó re j  
n ie  m o ż e m y  u a r a ż a ć  n a  w y z y s k iw a n ie ,  p rzez  p o d ­
s ta w ie n ie  in n y c h  w yrobów  p iw u y e h .  Z  t e g o  też 
pow odu , o b ecn ie  b ę d z ie m y  r e g u l a r n i e  o g ła sza l i  n a ­
z w is k a  t y c h  s z y n k a rz y ,  k tór/.y  r z e c z y w iś c ie  m a ją  
n a  s p rz e d a ż  u as ze  piwo. W r ę c z  n ie p ra w d z iw e m  i 
zm y ś lo n e m  zaś j e s t  tw ie r d z e n ie  p o w o łan eg o  a r t y ­
k u łu ,  ja k o b y  odm ów iono  (k to ? )  z b ro w a ru  w L e ­
s i e n ic a c h  k i lk u  n a j l e p s z y c h  robo tn ików . N a sz  b ro ­
w a r  n ie  k o n k u ru je  b y n a jm n ie j  t a k im i  ś ro d k am i ,  
le c z  ty lk o  i w y łączn ie  j a k o ś c i ą  i w y t r w a ło ś c i ą  wy­
robów  p iw n y c h ,  c ie s zący ch  się  u nasze j  p u b l ic z n o ­
ści n a j l e p s z ą  i od d a w n a  u s ta lo n ą  s ła w ą .

Z arzą d  brow aru  L ilien fe ld a  i Sp.
5033-1—1.

Z różnych stron dochodzą zawiadom ienia, 
że restau racja w nowo urządzonym hotelu 
angielskim posiada tak wyborną, smaczną i 
zdrową knchnię, że odchwalić je j się nie m ogą1 
Zaw dzięcza się to w pierwszym rzędzie sa­
memu w łaścicielow i, który pilnym dozorem 
baczy na wszystko i wydaje do sporządzania 
potraw  dobry, świeży i zdrowy inaterjal. a 
potem nmiejętność uzdolnionego kucharza. —  
Piwo też wino i wszelkiego rodzaju napoje, 
są w restan racji hotelu angielskiego znako­
mite. Ceny na w szystko bardzo umiarkowane. 
U sługa czysta, raźna i chętna. P arę  godzin 
każdy z sa tysfakcją w tej restan racji p rze­
pędzi. ‘W łaścicielem tej restanracji je s t p. M i­
chał L ipiński. 5010—3—3

Piw o pochodzące z lwowskiego brow aru 
Lilienfelda i Spółki, uznane je s t pow sze­
chnie za szczególnie doskonałe, na co się 
zw raca baczną uwagę P . T . Publiczności.

5033 8 - 1

Z różnych stron i od różnych osób bar­
dzo poważnych i znających się na rzeczy, do­
chodzą niezw ykłe pochwały dla p. K lin sb erg a , 
w łaściciela tak  zwanego E ta b l i s e m  ent  
Klingsberga, znajdujące się we Lwowie na 
ulicy Zim orowicza w wielkiej sali Gm,ywiń- 
skiego (dawniej ,,B ra tn ia  Z goda1'). —  J e s t  to 
zakład prawdziwie po europejsku urządzony, 
wygodnie i z konfortera, przytem  je s t  tak  
obficie i bogato zaopatrzony we w szystko, że 
w najkrótszym  czasie wykona wszelkie zobo­
wiązania i zamówienia dla innego zakładn 
w prost niemożebne —  przyczynia się też do 
tego wybornie zorganiżow ana służba i zarząd 
kuchni, k tó ra  jest w ykw intna, smaczna i zdro­
wa. J e s t  to zakład urządzony na w zór s ły n ­
nego wiedeńskiego Ronachera.

Ftablissement K lingsberga pole­
cić należy każdemu dobrze wychowanemu czło­
wiekowi, gdyż na to w zupełności zasłnguje.

Wstęp wolny. (5042-1—2)

Na handel korzenny Antoniego Danie- 
lewicza W Jaśle zw raca się uwagę Szano­
wnej Publiczności. Pow yższy handel zaopa­
trzony je s t w najlepsze tow ary  korzenne, ro ­
zm aitego rodzaju wina, wódki, koniaki i t  p. 
przy handlu znajduje się doskonała restaura­
cja z bilardem, pod zarządem  właściciela h a n ­
dlu, w  restauracji podawane są potraw y czysto 
i smacznie przyrządzane, oraz wszelkie na­
poje, a ceny, jak  najniższe. 5002 4—2

Dr. M e l l e r
o k u l i s t a  i o p e r a t o r

s z k o ły  w ied eń s k ie j  i b e r l i ń s k y j

ordynuje od 9 — 12 i od 4 —  6
ulica J a g i e l l o ń s k a  liczba 6.

w  e L w  o w  i e . 4953 10-7

Niniejszem mam zaszczyt uwiadomić sza­
nowną P. T. Publiczność, że objąłem Re­
staurację w Hotelu Krakowskim .

Postarałem  się o zdrową i smaczną k u ­
chnię, zarazem ntrzym uję t y l k o  w y s t a ł e  
Piwo Piizneńsbie z brow aru akcyjnego 
i wszelkie gatunki win.

J ó z e f  F a l g i e r
(4936 6 — 6). r e s ta u r a to r .

W Hutelu Centralnym w Krakowie,
znajduje się doskonała restau racja ze zdrową 
i pożywną knchnią, pod zarządem  pana Wil­
helma Ursela, na k tó rą  zwraca się uw agę 
szanownych gości nadmieniając, że p. Ursel 
rzetelnem  swojem postępowaniem i troskliw em  
pilnowaniem in teresu , a także dbałością o to , 
aby w szystko było przyrządzone czysto i zdrow o, 
zasługuje na zupełne uznanie publiczne. T akże 
i o tem wspomnieć należy, że ceny w re s ta n ­
racji pana (Jcsela są umiarkowane, a n ie ty lko  
potraw y, ale i wszelkiego rodzaju napoie są 
doskonale. 4820 4 —4

Z U strzyk dolnych donoszą:

Tartak w Ustrzykach dolnych P. S traetza
prowadzony na wielką skalę, posiada w ogro­
mnej ilości m aterjaf budulcowy, wybornie obro­
biony. W zorowe prowadzenie całego in teresu , 
pozyskało powszechne uznanie, a w łaściciel, 
chociaż cudzoziemiec z całą sumiennością i go­
towością, poczuwa się do wszelkich obowiąz­
ków obywatelski li i zawsze i wszędzie jesą 

zacnym człowiekiem. 479!) 12—3

W. wwyitMoh trai>kach 1 itlaflacŁ falanUnkloh.

prawdziwy

[ L E  H O . M 1 I . O N J
■ L f e b ,  C A W U B Y E G O  St H E N R Y  .

B t> i ■ g w n l n j i  OTTO KA2TCTZ *  CO., WIBDK&.
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D o n i e ś l e n i e .
Z a ło ż o n y  w r .  1878

H andel korzenny i d e lik a te só w
Karola Mieczkowski
p o łą c z o n y  z pokojem  do ś n i a d a ń ,  u r z ą ­
d z o n y  n a  w zó r  H a w e łk i  w K ra k o w ie ,  
g d z ie  o każd e j  p o rz e  m o żn a  dos ta ć  

c i e p ły c h  p rz e k ą s e k .
Z n a jd u je  się pod 1. 41 w R y n k u  

we L w o w ie ,  obok h a n d lu  W ie lm .  P. 
M a rk ie w ic z a  i po leca  s ic  n ad a l  d o z n a ­
w a n y m  w zg lęd o m  ł a s k a w e j  P u b l ic z n o ­
ści,  r ę c z ą c  za  s k r z ę tn ą  u s łu g ę ,  j a k o te ż  
za zd row e,  sm a c z n e  i dohorow e a r t y ­
ku ły ,  w z a k re s  tego h a n d lu  i pokoju 
do ś n i a d a ń  w chodzą ce .
(5030-4-1) Z  sz a c u n k ie m

K arol M ieczkow ski.

P ie r n ik  w ie lk a n o c n y
(z b a r a n k i e m )

po cenie 1 *20, 3 i 5 złr. 
za sztukę

(droższe na zamówienie)
z parow ej fabryki

L. Czyńskiego
w J a ro s ła w iu

b a rd z o  sm a c z n y ,  ł a d n i e  u b r a n y ,  d ługo  
bez z e p su c ia  d a ją c y  się p r z ech o w y w ać .

I»o n a b y c ia  we f i l jaeh f a b ry k i :  we 
L w ow ie ,  K ra k o w ie ,  P rz e m y ś lu  i J a r o ­
s ła w iu .  41)90— 4 — 3

Zam ów ienia o iw ro tn ą  pocztą.

Wszech nauk lekarskich

Dr. D. H e I i m a « n
o r d y n u je  od 8 — 9 i od 3 — 5 

ul. Jugielloństca l. 16 I. piętro 
we Lwowie. 5035 2-1

Biuru uniieszczeń
Ludmiły z Gidlińskich 

Skowrońskiej
k onces jo n o w an e  p rzez  c. k. N a ­

m ies tn ic tw o

w K ra k o w ie
przy ulicy Krupniczej l. 3,

poleca  (4973-12-4)

n a u czy c ie l i ,  n au czy c ie lk i ,  w y ch o ­
w aw cz y n ie ,  o raz  b o n y : Po lk i ,
F r a n c u s k i ,  N ie m k i  i n a  ż ą d a n ie  

A n g ie lk i .

Magazyn 
ubiorów damskich

we Lwowie, ulica Halicka.
M a m  za s z c z y t  d on ieść  S z a n o w n e j  P T .  

P u b l i c z n o ś c i ,  że  o tw orzy łem

w P r z e m y ś l u  f i l i ę
h a n d lu  i s t n i e j ą c e g o  we Lwowie od wielu 
l a t ,  zn anego ,  ze  swej  tau iośe i  i d o k ła ­

dnośc i  w w y konan iu

przy ulicy Franciszkańskiej,
n a p r z e c iw  h o te lu  pod  „ O p a t r z n o ś c ią "  

pod  f i rm ą :

Ch. Stauoer.
P o le c a  ró w n o c z e ś n ie  S zan o w n e j  P T .  

P u b l i c z n o ś c i :

wielki wybór
płaszczy zimowych i jesiennych, 
zarzutek, nakryć do futer, mantyl, 
rotund, płaszczyków dziecinnych 

i innych nowości tej gałęzi. 
P o le g a j ą c  n a  zaufan iu  m i  do ty ezas  

ze s t r o n y  P .  T .  P u b l ic z n o śc i  o k azan e m ,  
t a k  we L w o w ie  j a k  i n a  p ro w in c j i  s p o ­
d z ie w a m  się ,  iż u d a  mi się u t r z y m a ć  
to z au fan ie  i w P rz e m y ś lu ,  k re ś lę  się 
5036 1— 1. z p o w a ż a n ie m

Ch. Stnuber
w P rz e m y ś lu  ul. F r a n c i s z k a ń s k a  n a ­
p rz e c iw  hote lu  pod  „ O p a t r z n o ś c i ą "  

we L w o w ie  p rzy  u licy  H a l ick ie j .

C u k i e r n i a
pod f i rm ą

S p i n e t t e r a
w e  I iW ow ie  

przy ulicy G. ódeckiej liczba 9.
p o le c a  w ie lk i  w y bór  n a j l e p s z y c h  c u ­
k rów  i c i a s t ,  p r z y jm u je  z a m ó w ie n ia  
n a  p ieczyw o  św ią te c z n e  ró ż n e g o  r o ­
d z a ju ,  po c e n a c h  b a rd z o  u m ia r k o w a ­
n ych .  P o le c a j ą c  się ł a s k a w e j  p a m ię c i  
S zan .  P u b l ic z n o ś c i ,  l iczę  n a  J e j  z a u f a ­

n ie  i  popa rc ie .

5 0 3 8 - 3 — 1.

Z  p o w a ż a n ie m

Spinetter.
Najlepsze w jakości, jedynie 

pewne i niezawodne w pieczywie
suche drożdże prasowane

z f ab ry k i  5029 3 — 2 
Ad. Ig. Maułnera i  Syna

we W iedniu  St. M arx .
G łó w n y  s k ła d  d la  G a l ic j i  w h a n d lu

Karola B a ł ł a b a n a
we Lwowie.

Ł a s k a w e  z le c e n ia  z p ro w in c j i  j u ż  od 
dz iś  p r z y jm u ję  i w y s y ła m  d r o ż d ż e  
w c z a s ie  oznaczonym  p rz e z  s z a n o w n y c h  

odb iorców , n a  ś w ię t a  W ie lk a n o c n e .

l e s ta r a ja  i handel win
w hotelu pod „Trzem? Koronami”

Wiinelma B r e i t i a j e r a
w e L w o w i e .

ul. Trybunalska L. 10.
Z a w ia d a m ia ,  ż e j n ż  n a d s z e d ł  
t a k  b a rd z o  p rzez  a m a to ró w  i znaw ców  
p o ż ą d a n y  M o s z c z  (  n eu rigcr ) 
S tyry jsk i a  to: Luttenberger  
i M uskateler, —  z a r a z e m  p o l e c a : 
s t a re  w in a  w ę g ie r sk ie  i a u s t ry ja e k ie ,  
o raz  f ra n c u sk ie ,  h i s z p a ń s k ie  i s t y r y j ­
skie ,  j a k o  też  s z a m p a n y  f r a n c u s k i e  i 
k ra jow e ,  w r e s z c i e ,  s t a r y  r u m  i 
p r a w d z iw y  k o n iak  f ra n c u sk i .

K u c h n i a  z d r o w a  i sm a c z n a  we 
w łas n y m  za rz ą d z ie .  5025 3— 2

Z  u sz a n o w a n ie m  
W ilh e lm  B re itm aje r.

„Concordia"
Pierffszy IwowsKi zakład pogrzebowy 

F. Opuchlak i Syn
we Lwowie 

plac Kapitulny liczba 3.
T e le fo n  N r .  79 i 80. 

u r z ą d z a  p o g rz e b y  p o cząw szy  od n a j ­
sk ro m n ie j s z y c h ,  do n a jw s p a n ia l s z y c h ,  
d l a  w s zy s tk ich  s ta n ó w ,  a w y k o n u jąc  
ze  z n a n ą  su m ie n n o ś c ią ,  j a k  n a jo b s z e r ­
n ie jsz e  z l e c e n ia ,  u c h y la  w sze lk ie  t r u d y  

p o zo s ta łe j  rodz in ie .
W s z e lk i e  p r z y b o ry  p ogrzebow e,  są  

zaw sze  w j a k  n a jw ię k s z y m  w y b o rz e  n a  
sk ła d z ie .

G łów ny  s k ł a d  trum ien k ru sz ­
cowych h e r m e ty c z n y c h  (co do j a ­
kości i w y t r w a ło ś c i  n ie z ró w n an e) .

T rum n y d r e w n ia n e  dębow o po- 
l i t u ro w a n e ,  im i t a c j e  m e ta lo w y ch ,  obite 
a k s a m i te m  i a t ł a s e m ,  m a te r a c e  do t r u ­
m ien ,  p o d u sz k i  i k a p y  a t ła so w e ,  a d a ­
m as zk o w e  i s a tynow e ,  m ułow e,  o rg an -  
tynow e itp.

Sk ład  kom isowy w ieńców  
g robow ych :  m e ta lo w e  z p o r c e l a ­
n ow ym i k w ia ta m i ,  z s u c h y c h  i ro b io ­
n ych  k w ia tó w ,  w b o g a ty m  w yborze  —  
ró w n ież  szarfy  i  w stęgi do 
wieńców, j e d w a b n e  a t ł a s o w e  i 
m orow e z n a p i s a m i ,  lu b  bez tychże .  
W ie ń c e  z żyw ych  k w ia tó w  w yko­
nu je  bez  ró ż n ic y  p o ry  roku,  j a k  n a j ­
sp ie szn ie j .

Z a k ła d  p o g rzeb o w y  „Concor- 
d ia“ u r z ą d z a  także  k o m p le tn e  p o ­
g rz e b y  n a  p ro w in c j i ,  w s ze lk ie  z a m ó ­
w ie n ia  z p ro w in c j i  bez ró ż n ic y  czasu  
(we dn ie ,  czy w nocy) w ykonuje  b e z ­
zwłocznie .

N a  ż ą d a n ie  s łu ż b a  w h i s z p a ń s k i c h  
s t ro ja c h .  —  D la  d z ie c i  k a r a w a n  i s ł u ­
ż b a  w l i b e r j i  n ie b ie s k ie j .
Z  powodu zm niejszen ia  ko ­
sztów utrzym ania, ceny zna­
cznie niższe, n iż przedtem .

„Concordia“ we Lwowie.
4986— 5 -  st.

Nowo założony Magazyn
p o d  f i rm ą :

R Ifuliiii i L. liwski
w e  L w o w i e ,

p rzy  ul. H etm ańskiej l. 8. (Hotel Langa) 
p o le c a  S zanow ne j  P. T .  P u b l ic z n o śc i

Wielki Skład Sukna
Towarów wełnianych modnych, unifor­

mowych, jakoteż liberyjnych
Cheviotów, Camgarnów, Per- 

vienów, Doskinów i t. p.
z p ie r w s z o r z ę d n y c h  f a b ry k  k r a jo w y c h  
i z a g ra n ic z n y c h ,  a n g ie l s k ic h ,  f r a n e u -  
s k ;eh ,  n a jn o w s z e j  m ody  w d o b o ro w y c h  

g a tu n k a c h  
po cenach najp rzystępn iejszych . 

O trz y m a w sz y  w kom is  z r e n o m o w a n y c h  
f irm w sze lk ie  p o d sz ew k i  k ra w ie c k ie ,  t . j .

Atłasy, Croazy wełniane i je­
dwabne, Serge, Satyny i inne 

dotyczące artykuły
j e s te ś m y  w m ożnośc i  tak o w e  n a s z y m  
o d b io rc o m  po c e n a c h  fa b ry c z n y c h  o d ­

s tępow ać .
Na żądan ie  w ysełam y próbkę gratis. 

P o le c a ją c  s ię  w zg lęd o m  S zanow ne j  
P  T .  P u b l ic z n o śc i ,  (5009-5-2)

zos ta jem y  z p o w a ż a n ie m

B. Mikuliński i L. Krokowski.

JA N  Ł t ) B O S
zeg arm istrz

p rz e d te m

Ł. W E I G E L
we Lwowie, ulica T eatra lna  liczba 16.

po leca

sw ój obfity sk ład
z eg a rk ó w , ł a ń c u s z k ó w  z ło ty ch  i s r e ­
b r n y c h ,  z e g a rk ó w  śc ie n n y c h ,  s to łow ych  
i b u d z ik ó w  róż tego r o d z a ju  z p i e r w ­
sz o rz ę d n y c h  f a b ry k ,  po c e n a c h  na j-  

u m ia rk o w a ń sz y e h .
N a p r a w y  w sze lk iego  r o d z a ju  z e g a rk ó w ,

• Jńa; zyii g r a j ą c y c h ,  j a k o te ż  o d św ie żan ie  
a n ty k ó w  u sk u te c z n ia  s u m ie n n ie  i pod 

g w a r a n c j ą .  5016 6— 3 
O ra z  za jm u je  się k le j e n i e m  b u rs z ty n ó w ,  
p ia n k i ,  p o rc e la n y  i s z k ła  k i t e m  w ł a ­
sne go  w y n a la z k u ,  k tó re g o  s p rz e d a je  

f lakon ik  po 50 et.

O  3 Ł T 6 s ~ Z E N I E .
D osz ło  do nasze j  w i a d o m o ś c i , iż 

n ie k tó r e  osoby  w c e la c h  k o n k u re n c j i ,  
ro z s ie w a ją  p og łoskę ,  ja k o b y  p iw o  p i l -  
z n eń s k ie  z n a e h o d z ą e e  s ię  we L w ow ie  
n a  s k ła d z ie  u p a n a  O z jn s z n  W i x la  
w b eczk a ch ,  zaś  u p a n a  S. W i e s e r a  
w b u te lk a c h ,  n ie  by ło  p r a w d z iw e m  p i ­
wem p i l z n e ń s k ie m .

Z n ie w a la  nas  to do o g ło sz e n ia  pu -  
n l ieznego, iż g łó w n e  s k ł a d y  p iw a  p o ­
ch o d z ą c e g o  z n a s z e g o  b ro w aru  w P i l -  
zn ie ,  z n a jd u j ą  s ię  u wyżej  w y m ie n io ­
n y c h  firm. a  m ia n o w ic ie  :

P iw o  b e c z k o w e  u p. O z jn s z a  
W >xla, L w ó w ,  u l ic a  B o g u s ła w ­
sk ie g o  I. 13.

P i w o  b u te lk o w e  u. p. S. W i e ­
se ra ,  L w ó w ,  u l ic a  S y k s tu s k a  1.14 
i, że  f i rm y te sp r o w a d z a ją  z n a s z e g o  b r o ­
w aru  p r a w d z iw e  w y s ta łe  p iw o e k s p o r ­
towe.

N a d t o , z a u w a żam y ,  że  pow yższe  
f irm y o t r z y m u ją  t a k  częs to  św ieże  t r a n s ­
po r ty  p iw a ,  iż  mowy być nie  może,  by 
piwo n a  rzec z o n y c h  s k ł a d a c h  u t r z y m y ­
w ane  było  z łe m ,  lub  n i e ś w ie ż e m ;  czego  
n a j le p s z y m  dow odem  j e s t ,  iż w szyscy  
p a n o w ie  r e s t i u r a t o r o w i e , w ła ś c ic ie le  
k a w i a r ń ,  h a n d ló w  i h o te l i  t r z y m a ją  
ty lk o  p iwo p i lz n e ń s k ie  z b ro w a ru  A k c y j ­
n ego ,  p rz e c iw n e  tw ie r d z e n ia  s ą  j e d y n ie  
m a n e w re m  k o n k u re n c y jn y m  in t e r e s o w a ­
n y c h  osób.

Zarząd browaru Akcyjnego
w  P i lz n ie .  5027 3 —2

Zygmunt Sternberg
ne Lwowie, Rpek 1.11.

U t r z y m u je  n a  sk ła d z ie  m ą k ę  z m ł y n a  
p a ro w e g o  B ro n is ław a  H . Ban
cha w S o k a lu  i h u r to w n y  z a p a s  w i ­
k tu a łó w ,  ty lko  w ce ln y m  g a tu n k u ,  po 

c en ac h  u m ia rk o w a n y c h .  
C o d z ie n n ie  św ieże  d ro żd że ,  k tó re  

o d b ie r a  w ieczo rem  z kolei . N a  p r o ­
w inc ję  w y s y ła  za  z a l i c z k ą  bez o p ła ty .

Cenniki także gra tis  i franco.
5024 3 - 2

Założony w r. 1847

Handel i skład Win

w e L w o w ie ,  ul.  K r a k o w s k a  I. 9.
po leca

oprócz win bardzo starych, ko­
niaków, rumów, miodów, likieiów, 

starki i innych wódek, 
t a k i e  w i n a  n a  m i a r ę : 
litr  po 40, 48, 50, 60 ct. i wyżej 
butelka 35, 42, 45, 50 „ „
W i n a  we f la szkac h  w dowolnej  i lośc i .  
W i n a  w b u te lk a c h  b a lo n o w y ch  5-e io  
k i low ych .  W i n a  w b e c z k a c h  w p ro s t  
z W ę g i e r  i  A u s t r j i .  W i n a  w beczk a ch  

ze  s k ł a d u  we L w ow ie .

Św ieże wody m in e ra ln e .
W y s y ł k i  tak  w w ię k s z y c h  j a k  i 

m n ie j s z y c h  i lo śc iac h  u sk u te c z n ia  sie 
n a ty c h m ia s t .  5026 3-Ź

C e n n ik i  n a  ż ą d a n ie  g r a t i s  i f ranco .

Karol Bayer
w e  L w o w i e

przy ul. Krakowskiej liczba 11.
(5019-6-3) po leca

Świece s t e a ry n o w e  n a j le p s z e  
s to łow e  4  ki,  ó  ki,  6 ki, 8 ki, 
powozowe 6 ki,  8 ki, 10ki, l ik i

Apollo p ak .  560 g r .  40 ct. 500 gr .  36 e t .
Milly „ 560 „ 40 „ 500 „ 36 „
S a lv a to r„  560 „ 40  „ 500 „ 36 „
5 - c i u  k ilow e k o m b in o w an e  p a k i e t y  
op łaco n e  do każde j  po cz ty  A u s t ro -  

W ę g ie r .

6 fun tów  c u k ru  
2 f l in ty  kaw y  
1/4 fu n ta  h e r b a ty  
p a k ie t  k a w y  figowej

za  zł. 3-75

2 fu n t .  c u k ru  w  m ą czee  
2 „ m ig d a łó w  s ło d k ic h
1 „ ro d z y n k ó w  bez p e s te k  I.
*/* ti „ d u ż y c h  l a
1/s „ „ c z a r n y c h  l a
’/ ,  „ czek o lad y  S u e h a r d a
V. „ c y k a ty  dużej  
d u ż a  la s k a  w a n i l j i  
c z t e r y  p o m a ra ń c z e  
c z te ry  c y t r y n y

4 fu n ty  m y d ła  suchego
2 „ k ro c h m a lu  p sz en n eg o
2 „ św iec  s te a ry n o w y c h  l a
p u d e łk o  po łysku

„ s inku

9
9

ata

i9t
a

•
£ta

W s z e lk i e  in n e  to w a ry  k o rzen n e ,  
d e l ik a te s y  w p u s z k a c h ,  r o z m a i te  ś l e ­
dzie  i se ry  w y b o rn e  p ie e z y w k a  do her-  
ba iy ,  c u k ie rk i ,  czeko ladk i ,  r u m ,  k o n ia k ,  
l ikw ory ,  ro zo l i sy ,  w in a  a u s t ry ja e k ie ,  
w ę g ie r sk ie ,  r e ń s k ie ,  f ra n c u sk ie ,  h i s z ­
pa ń s k ie ,  s z a m p a n y ,  p o r te r ,  p iwo, ocet 
w inny ,  o l iw ę  d z iew iczą ,  m u s z ta rd y ,  
sosy i tp .  w y s e ła  po c e n a c h  n a j t a ń s z y c h .

W ędliny dworskie
z Pawłowa

w y b o rn a  k i e łb a s a  su e h a  1 kl . po 86, 
s m a le c  w na j lepsze j  j a k o ś c i  1 kl. 68, 
tak że  w ę d l in y  l i t e w s k i e ; w ie lk i  z a p a s  
o t r z y m a ła  w ła ś c ic ie lk a  m le c z a r n i  n i .  
Teatralna 1. 10. Ł. Koralewicz

( 4 9 7 2 - 6 — 6)

Ludwika Graevego
w Pustomytach.

przeniesione zostało z dniem Igo  
stycznia r. b. z ulicy Hetmańskiej 
liczba 22 na ul. Sykstuska 24. 

II. piętro we Lwowie. 
W s z e l k i e  z a m ó w ie n ia  n a  wapno  

tak  gaszone j a k  i n iegaszone, 
oraz  i  na wapno nawozowe  
p r z y j m u j ą :  4948-12-6.
B iu ro  D y r e k c j i  L w ó w  S y k s tu s k a  24 I I .  p. 
N a  p la c u  f a b ry k i  L w ó w  G ró d e c k a  93.  
M a s  W ie s e n b e r g  L w ó w  K o ł ł ą t a j a  1. T e ­

lefonu N r .  1 5 3 .

Skład porcelany
Samuela Majbluma

w Brodach.
Z a o p a t rz o n y  we w szy s tk ie  to w a ry  p o r ­
ce lan o w e  i sz k lan e  w n a j le p s z y m  g a ­
t u n k u  i po u m ia r k o w a n y c h  c e n a c h ,  
p o leca  się  ł a s k a w y m  w zg lęd o m  P .  T .

P u b l ic z n o ś c i .  5031 3-2.



K R A K Ó W .
F a b r y k a  p a r o w a  

Cykorji, Surogatów kawy 
i kawy ligowej

w  R akow icach pod Krakowem
W y r a l u a  z p ro d u k tu  su row ego  w ł a ­

sne j  p l a n t a c j i  w sze lk ie  g a tu n k i  Cykorji  
i sz tu c z n e j  K aw y ,  o d z n a c z a ją c e  sic  b o ­
g a c tw e m  częśc i  poży w n y ch ,  tu d z ież  d o ­
sk o n a ły m  sm a k ie m  i zap a c h e m .

Fabryka poleca przedew szystkiem - 
Surogat Kawy w pudełkach (szu­

fladkach).
Surogat Kawy w szklankach. 
Kawę śrutową francuską Rozma- 

nita.
Cykorję krakowską gorzką.
Kawę figową.
Cykorjową Kawę perłową.
Kawę krakowską w skrzyneczkach 

wyborową. 4783-st .  12
Z a le c a j ą c  w yroby  mojej  f a b ry k i ,  

p r z e w y ż s z a ją c e  z a le tam i  w sze lk ie  tego 
-o d za ju  produkta . .  z a g r a n ic z n e  , żywię 
n i e p ło n n ą  n a d z i e j ę ,  że P a n ie  G ospo­
d y n ie  nasze ,  k tc re  o ta c z a ją  zaw sze  i 
w s zęd z ie  swem życz l iw em  p o p a rc ie m  
p r z ę m y s ł  k ra jo w y ,  ł j p i e - i  i tn  być po- 
lpdenein i  w p o p ie r a n iu  i r o z p o w sz e ­
c h n ia n iu  w y tw o ró w  moich .

Do nabycia we wszystkich handlach.

Z a w i a d o m i e n i e .
N in ie jsz e in  maili z a s zczy t  z a w ia ­

d o m ić  S zan o w n ą  P .  T . P u b l iczn o ść ,

że z  dniem  1. Marca h, r.
o tw orzy łem

przy ul. Jagiellońskiej, 1. 2 
w e  L w o w i e

S k ł a d  i p r a c o w n i ę

sukien męskich
cyw ilnych  i w ojskowych

poł iczon.f ze sk ładem  su kn a  wyrobu  
krajowego i  zagranicznego w na jw ię ­
kszym  wyborze, tu d zież ubran ia  dzie ­
cinne, sukienne, płócienne i trykotowe.

U k o ń czy w s zy  a k a d e in ję  k r a w ie c k ą  
w D re ź n ie ,  tu d z ie ż  mając- k i lk u le tn ią  
p r a k ty k ę  tak w k ra ju ,  j a k o t e ż  za  g r a ­
n i c ą  o d b y tą  — je s te m  w tem  n ie z a -  
e h w ia n e m  p rz e k o n a n iu ,  że  S z a n o w n ą  
P u b l ic z n o ś ć  po trafię  zadow oln ić  tak  w y ­
k o n y w a n ie m  robó t  w ed le  n a jg u s to w u ie j -  
szego k ro ju ,  j a k o te ż  w yborem  i d o b ro c ią  
m a te r j i .  ' (5014-0-3)
P róbki na prowincję w ysełam  gra tis  

i  fra n co .
Żywiąc- n a d z ie ję ,  że S za n o w n a  P. T. 

P u b l ic z n o ś ć  r a c z y  z aszczy c ić  m n ie  swo- 
j e m i  ł a s k aw y m i w z g lę d a m i

k re ś lę  się z n a jg ł ę b s z y m  s z a c u n k ie m

Adolf Baum
ni. Jag ie lloń ska  liczba  2.

Dla amatorów cygaret ?

Z a k u p iw s z y  na w ystaw ie pa ­
ry sk ie j n a j lep szy  p a p ie r  ey g a re to w y ,  

n a p is e m  w o d n y m :  , , Lepie rrć re s  
P a r is “ po lecam y  bilm łUi i tntki
c-yg„refowt „ L A  C O M E T E *  z tegoż 
w y ra b ia n e ,  k tą rc  pod  wzl- dem dobroci  
w s -y s tk ie  d o ty c h c z a s  z n a n e  ga tu n k i  
p r z e w y ż s z a ją .  (4955-0-3)

B i b u ł k i
„LA COMETE“

s ą  n a d z w y c z a j  c-ićnkijś ztflKMiię n ie -  
sz k o u l iw e  i p rz y je m n e  w p a len iu .  J e ­

d n a  prói-a zupełf i ie  p r z i l t o n y i K  !

Ceny są n a d e r  n isk ie

100 tntek 12 centów.
K u p  om s tosow ny rab a t .  Z a m ó w ie n ia  
z p ro w in c j i  u s k u te c z n ia m y  o dw ro tn ie .

D os ta ć  m o ż n a :  
w  s k ła d z i e  f a b r y c z n y m  p r z y  
ul.  S y k s tu s k ie j  L. 3 i w n o w o  
u r z ą d z o n e j  lil ii p r z y  p l a c u  K a ­
p itu lny  m li. 3. (obok p. O puc l i laka) .

Z  s z acu n k iem  :

B B A C  I A  E L S T E R
M a g a z y n  p rzy b o ró w  do p a le n ia .

Nowość S G n p a o y j n a !
F A B R Y K A

I n t e l  c y p r e t o i y c l i
S. W. Niemojowskiego

w e L w ow ie
pierw sza w kra ju  w yrabia  za 
pomocą s p e c j a l n y c h  m a s z y n ,  
premiowanych na w y s t a w i e  

p a r y s k i e j

T u t k i  l i s k l i j o a :
z prawdziwego f r a n c u s k i e g o  

p a p i e r u .
W y n a la z e k  t e n  w y w o ła ł  n i e b  y w a ł ą  
s e n s a c j ę ,  a lbow iem  do f a b ry k a c j i  
po w y ższy ch  tu tok nie  u żyw a >ie zupeł­
nie kleju, są  one z* tem  całkiem nie 

szkodliwe.
1000 tutek nieklejonych od 120 

najlepsze I złr. 60 ct.
Do n a b y c ia  

w głównym składzie fabryki u l. 
T e a t r a ln a  3 . w e L w ow ie ,
oraz w pierwszorędnych handlach 

i trafikach.
Z a m ó w ie n ia  z p o w i n e j i  u sk u te c z n ia  

się o d w r o tn ą  pocztą .  ( I f iPkow aii ieg ra t is .  
P r „ y  odb io rze  5UUU kosz ta  t r a n s p o r t u  
ponosi  f a b ry k a .  (4934— 1 0 —5).

Zmiana, lokalu.
N in ie jsz e m  m am  z as zczy t  z a w ia d o ­

m ić  S z a n o w n ą  P. T .  P u b l i c z n o ś ć ,  iż 
z d n ie m  i l  M a rc a  b. r. p r z e n io s ł e m  
mój w roku 1848 za łożony

Skł a i l  s u k n a
i gotowych sukni m ęzkich  

i dziecinnych
pod f i rm ą

Dawid Schwarzwald
z u licy  H a l ic k ie j  1. 8

na plac Kapitalny 1. 3
w e Lw ow ie .

W ie lo le tn ie  d o ś w ia d c z e n ie  w tym  
zaw odz ie ,  d o s ta te c z n e  ś ro d k i  m a ją tk o ­
we, o raz  z a w ią z a n e  b e z p o ś re d n ie  s to ­
s u n k i  z p ie r w s z o r z ę d n e m i  f a b ry k a m i  
tak  k ra jow em i ja k o te ż  z a g ra n ie z n e m i  — 
s t a w ia ją  m n ie  w m ożnośc i  z a d o ś ću czy ­
n ie n ia  w sze lk im  w y m a g a n io m  poruezo-  
nych  mi z l e c e ń ,  ja k  n i e m n ie j  d o s t a r ­
c z a n ia  S z a n o w n y m  moim o d b io rc o m  
to w aru  doborowej j a k o ś c i , po c e n a c h  
n a jp r z y s tę p n ie j s z y c h .  5023 st .—p  

D zięk u jąc  moim S zanow nym  P .  T .  
odb iorcom  za  ł a s k a w e  do tychczasow e 
w zg lęd y ,  po lecam  się n a d a l  takow ym , 
zap ew n ia ją c^ ,  żc m o j-m  n u ju s i ln ie js ze in  
s t a r a n i e m  bodzie  pod k a ż d y m  w z g lę ­
dem  S za j iow uych  P  T .  m oich  o d b io r ­
ców w z u p e łn o ś c i  zadow olić .

P o z o s ta je  z g łę b o k im  sz a c u n k ie m

Dawid Schwarzwald.

P o l e c a

S W O J E

W Y R O B Y ,
jakoteż-

w s z e l k i e

MilOWUm
4884st . — 12

Galicyjski Bank kredytowy
począwszy od 1. lutego 1890 roku wydaje

■4 °|0 A  s  y  g  n a t y  k a s o w e
z 30-dniowem wypowiedzeniem i

3 V |0 A s y g n a t y  k a s o w e
z 8-dniowem wypowiedzeniem.

Wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 4V 2°/o -Asygnaty 
k a so w e  z 90-dniowem wypowiedzeniem oprocentowane będą 
począwszy od d. I. maja 1890. po 4% z 30 dniowym terminem 
wypowiedzenia

Lwów dnia 31. stycznia 1890.
4! (58—st. Dyrekcja.

( P r z e d r u k  nie  będ z ie  opłacony).

Antoni KożeloużBk
w e L w ow ie

poleca na o b e c n y  s e z o n  na jnow sze  
kap e lu s z e  (licowe tw ard e  i m ięk k ie  
w fasntnich n a jm o d n ie j s z y c h  w łasnego  

wyrobu. (50 I7 -s t . -2 )

Utrzymuje na składzie wielki wybór 
kapeluszy i cylindry

H  A  B  I  G A,
oraz  p o le c a  wielki  wybór

c h a p e a u - c l a q u e .
P rz y jm u je  c y l in d r y  i k a p e lu s z e  do o d ­

n a w ia n ia ,  f a rb o w a n ia  i p r a s o w a n ia .  
Cenniki na  żądanie  w ysełam  fra n co .

Wojna Europejska
najnowsza gra  towarzyska do na­
bycia we wszystkich pierwszo­
rzędnych handlach. C e n a  1 złr . 

(4942-16-10).

Można mieć kąpiel

g g L

Rb

s»s
p s

<rt>ers>

K t o  k u p i

W AN N Ę lub KANAPKĘ
z  aparatem  do g r z a n ia  wody. 

Wanny e v n k o « e  p o łą c z o n e  z tuszam i

T U S Z E
tak że  do u ż y c ia  ku rac j i  h y d ro te ra p ic z n e j .

K L O Z E T Y
pokojowe h e rm e ty c z n ie  z a m k n ię te  

po 11 złr .
W e d le  um ow y także  n a  r a t y .

A. Królikowski
Lwów,  ulica J a n o w s k a  1. 14.

Ilustrow ane cenniki fra n co .
(4954-12-5).

Ważne i interesując
P r z e j e ż d ż a j ą c  p rz e z  Zaleszczyki d. 

15-go k w ie tn ia  1889 r. z a d z iw i ł  m n ie  
ogrom ny  n a t ło k  ludu  w ie jsk iego  przy  
sk le p ie  n a  k tó rego  szy ld z ie  c z y ta łe m  
n a p i s :  Skład nasion ogrodowych i rolni­
czych P iotra Pawła Piestrakiew icza. P o ­
t r z e b u ją c  n ie k tó ry c h  nas ion ,  w s tą p i łe m  
także  do sk le p u ,  ab y  ich nab y ć .  G-lyna 
wszed ł ,  u s ły s z a łe m ,  j a k  p an  P i e - t r a -  
k iew icz  g o r l iw ie  i ze z n a jo m o ś c ią  go­
s p o d a r s tw a  p o u cza ł  l u d / i ,  j a k  m a ją  r a ­
d y k a ln ie  g o sp o d a ro w a ć .  L u d z ie  p r z y ­
s łu c h iw a l i  się z z a c h w y c e n ie m  i k a ż d y  
odpo w ied n io  do ra d y ,  k u . o w a l  nas iona .  
S ły s z a łe m ,  j a k  b iedn i  w ieśn iacy  mó­
wili  do s i e b ie :  „mój Ls.że, czemu to 
ju ż  daw nie j  nie  by ło  tak ie j  poczciwej 
du sz y  m iędzy  nam i  —  do dziś  lep ie j  
b y śm y  się mieli ,  bo leży dużo  roli  p u ­
ste , j a k  g l in k i ,  m o c z a ry ,  pole nieob- 
siali ', u k ,  że i c h u d o b y  nie  by ł  > ezem 
w yżyw ić .  A  te r a z  będz iem y  szczęś liw i,  
g dyż  d o s ta n ie m y  w szy s tk ieg o ,  co na-  
s / y m  g r u n t  m o d p o w ia d a ,  a  w d o d a tk u  
poi-zciwy c / ło w in k  n au czy ,  co u nas 
n a jw ięce j  zn an e  i b ę d z ie  T-zciri t rzodę  
w y k a rm ie  i d la  g o sp o d a rs tw a  się także  
z o s t a n i e 11.

R o z p a t rz y łe m  się  po sk le p ie  i oba- 
czy łem  bardzo obfity skład rolnych, ja- 
rzynnych i kwiatowych nasion. Olbrzymi 
wybór wszystkiego. Mi>-js-owi ludzie  
m ów ili  mi,  że  każdego czasu dostać 
można nasion wszelkiego gatunku. . P o ­
tem w d a łem  się w rozniow- z w ł a ś c i ­
cie lem  sk lepu . . .  P. P ie s t r a k ie w ic z  zain-. 
t e r e so w a ł  m nie  swoim układem  o m z  
zd o ln o ś c ia m i  f aeh o w em i  —  z a p y ta ł e m  
go — z j a k i c h  to p -zy ezy u .  tak  d la  
ludu  pra  uje, poucza jąc  go i in fo rm u ­
jąc .  Czyn to p r aw d z iw ie  c h w a le b n y .  
P .  P i e s t r a k ie w ic z  o d p o w ie d z ia ł  m i :

— J e s t e m  o g r o d n ik ie m  fachow ym , 
a  przy tem o b e z n a n y  j e s te m  z g o s p o ­
d a r k ą  ro ln ą  i dom ową. M am  dw ie  re-  
aluoś  i i w n ich  to p row adzę  hodowę 
przepysznycn, najnowszych gatunków 
krajowych i południownch owoców — 
w właściwym czasie każdy może je ode- 
mnie po niskich cenach nabywać, przy -  
te in " i d z ą e  tu  w ok o l icach  w ie jską  
g o sp o d a rk ę  w n a jo k ro p n ie j sz y m  s ta n ie  
i ba rd zo  źle p r o w a d z o n ą ,  nie ża łu ję  rnej 
p r a c y  i u d z ie lam  b ie d n e m u  ludowi 
w ie js k ie m u  informacji j  g o sp o d a rcz e j .  
Aby »ii to ła tw ie j  erzys/ . ło ,  z a ło ży łem  
skład nasion po największej części z w ła­
snej produkcji, w najintratniejszycn ga­
tunkach. Udzielam je ludziom po najtań­
szych cenach.

W  ja k i ś  Śzas potem , bo ju ż  d. 5. 
s i e rp n i a  z. r . , p r z e je ż d ż a łe m  znowu 
p rzez  Z a l e s z c z y k i  i w s tą p i łe m  do tego 
sa m ego  s k ła d u  A s i - m  Z a s t a ł e m ,  jak  
zw ykle  gromadkę,  ludzi w ie jsk ic h ,  któ- 
rz \  w mojej p rzy tom n- ści s k ła d a l i  
p o d z ię k o w a n ia  panu  P ie s t r a k ie w  ozowi 
za d o b rą  i k o rz y s tn ą  n au k ę  g o s p o ­
d a r c z ą  I za doskonałe nasiona — 
w szystk ie  p ło d y  p o d łu g  jeg o  rad  i 
w skazów ek  d o sk o n a le  się u d a ły ,  a  bie- 
d.n-y c ieszy l i  się l e p s z ą  p r z y sz ło ś c ią .

T o  wszystko ,  ‘ co w id z ia łe m  i s ły ­
sz a łe m  uważam  sobie za  św ię ty  obow ią-  
z-k  p o d ać  do publ czne.j w iadom ości ,  
g d y ż  t ak ie  d o b ro d z ie j s tw a  d la  ogółu 
nie  p ow inny  zos tać  w u k ry c iu .  Su­
miennie też polecam obywatelom mniej­
szej i większej posiadłości nasiona naj­
wyborniejsze ze składu pana P. P. Pe- 
strakiew icza w Z aaszczykacn  Kto raz 
w tym składzie się zaopatrzy, ten już 
z pewnością nigdy się gdzieindziej nie 
uda. ' (4860-st.-5)

W  im ien iu  wie lu  :

A  u d r z e ./  Z a s i l s k i .

B

Frawflziwe W a n t y
op raw n e  w złoto, lub srel  w w ie lk im  
wyborze,  od n a j t a ń s z y c h  ŃBjjnajwyż- 
szycl i cen . Pierścionki 'd li 15, 20, 25, 
30. 25. 49. 50 do 5fl() z ł r  i wyżej. 
Kolczyki brył ntowe od 5(f, <i0, 70. 75, 
80, 90, 95, 100, 200, 2 0 o, 400 do 4.000 
złr . Szpilki męskie z b r y la n ta m i  od 15, 
20, 30. 50 do PfO z ł r .  i wyżej,  o raz  
b ra n so le ty  i b roszki  z b ry l a n t a m i  w 

ró żn y ch  e c n a d k  1

poleca (5015-4-3) 

Magazyn jubilerski i zegarm istrzowski

J. Dąbrowski
we Lwowie

ulica Halicka l. 17.
O d p o w ie d z ia ln y  za R e d a k c j ę  i W y d a w n i c t w o :  Fr. Ks. K o w ai is zy n .  Z  d r u k a r n i  W .  A. S/.y jkowskiego ul. K o p e rn ik a  1. 5 T elefon  117.

R y s u n k i  o d b i te  w l i to g ra f j i  A. P r z y s z l a k a  we L w ow ie ,  u l ica  K o p e r n i k a  1. 9.


